 Rego wdowio-sierocińskiego funduszu. 
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Rok Il. 


Ogłoszenia. 

Qd abjętości wiersmu 
petytowega pięciołammo- 
wego 6 ct. 

Reklamy w rubrysa 
„Nadasłane" 160 ci. ua 
wiaraza. 


Jedna ogiesacate 
drobne de 6 wiersug 
20 at. 


Dołączania do Kar- 
jora (Prospakta, cyrka- 
larze etc.) przyjmuje się 
sa oane 1 zł. ud 100 ega. 
dla samiejacowych a 
50 ct. ed 100 egz. dis 
miejaoowych prenume 
ratorów. 

Rękopisów Radak- 
eja nia zwraca. 

Listy raxlamacyjnę 
nieopieczętowana nia» 
podlegają uplacia 


Dziś; Karola Bor. | 


sroda : Elżbiety. 
Czwartek: Leonarda. 


Czas odnowić przedpłatę miesięczną 


Wskutek późnego zapisywania, mnożą się re- 
klamacje, którym zapobiedz nie od nas zależy. Pro- 
simy więc o najwcześniejsze zapisywanie. 

Przedpłata na prowincji miesięcznie 
s » do końca roku 
miesięcznie w miejscu . 1.20 
Ź jA do końca roku . 2.40 
Przedpłata miesięcz. z odnoszeniem do domu 1.40 
do końca roku . 2.80 


. 1.60 
. . 3.20 
Przedpłata 


n » 


Pdowio-sderocidski fundusz księży a ruski bank, 


Powstanie wdowio-sierocińskiego funduszu ru- 
skiego tak Ściśle związanem jest z historją roz- 
woju ruskiej narodowości w Galicji, a obecny 
jego stan z losem tysięcy wdów i sierót po tych, 
którzy najbardziej przyczyniii się do wzbudzenia 
i podtrzymania ruskiego ruchu,—że nie dziw, iż 
sprawa ta obecnie najbardziej interesuje ogół Ru- 
sinów. To też nie od rzeczy będzie, jeżeli 
przedstawimy ją bodaj pobieżnie w obec naszych 
czytelników. 

Los wdów i sierót po ruskich księżach ob- 
chodził od dawna i ruskich galicyjskich włady- 
ków, tysiącznemi więzami związanych z niższem 
ruskiem duchowieństwem. Metropolita lwowski 
Micnał Lewicki pierwszy podjął myśl załeżenia 
stałego wdowio-sierocińskiego funduszu, ofiaro- 
wując na ten cel znaczną kwotę i zawezwawszy 
duchowieństwo do składek. To ostatnie zubo- 
wiązało się też zasycać zakładany fundusz co- 
rocznemi wkładkami. Jeszcze bardziej zajął się 
tą sprawą dawny wódz galicyjskich Rusinów, 
metropolita Jachimowicz, tak że ostatecznie ze- 
brało się 250.000 zł., umieszczonych w cennycn 
papierach. Tylko mniejsze sumy umieszczane 
były niekiedy na hipoteki. 

Funduszem tym zarządzał lwowski gr. kat. 
konsystorz z metropolitą na eżele, przydzielając 
nadto do prowadzenia tej sprawy osobnego re- 
ferenta, każdoczesnego  konsystorjalnego kan- 
elerza, któryby prowadził ewidencję przychodów 
i rozchodów, jako też wszystkich wpływających 
zasobów tego funduszu. 

Początkowo szło też jako tako, przynajmniej 
nie słyszymy utyskiwań na nieregularność wy- 
płaty wdowom i sierotom, i fundusz sam pozo- 
stał nietknięty. 

Nadszedł jednak nieszczęśliwy rok 1888, 
rok założenia ruskiego banku. Iniejatorowie te- 
go ostatniego, ruscy kanonicy lwowskiej i prze- 
myskiej dyecezji, wydali—jak to się zwykle dzie- 
je u Rusinów, — odezwę do ogółu, treści patrjo- 
tycznej, wzywającej do „ratowania ruskiego ludu 
Galicji i Bukowiny“. Bank ruski wcale zadaniu 
temu nie dopisał, a nadto pożarł większą połowę 
iście krwawego grosza wdowio-sierocińskiego fun- 
duszu. 

Do wprowadzenia banku w życie potrzeba 
było zakładowego kapitału 150.000 zł.  Otoż 
część tego ostatniego złożyli bądź to sami zało- 
życiele, jak przemyscy kanonicy Szaszkiewicz i 
Juzyczyński, bądź inni rusey patrjoci, zaś bra- 
kującą resztę t. j. 75.000 zł. wzięli ze wspomnia- 
Nawskróś 
uczciwy, lecz chwiejny i krótkowidzący w świec- 
ich sprawach metropolita Sembratowicz dał się 


Piątek: Herkulana. 
Sobota: 4 Koronat. 
Niedziela: Teodora. 
Poniedziałek: Andrzeja. 


jelenie i lisy 


wyprowadzić w pole takim wpływowym niegdyś 
członkom konsystorza, jak ks. kanonik Malinow- 
ski, — i początek złego już był zrobiony. Od 
tego czasu dają się słyszeć narzekania na nie- 
regularność wypłat. 

Drugi następnie cios zadany był temu fun- 
duszowi przez poprzedniego kanclerza lwowskiej 
kapituły, ks. Jaworowskiego, który uszezuplił go 
stopniowo o kilkanaście tysięcy zł. Przeprowa- 
dzony w tym względzie proces w latach 1879—-80, 
w najlepszem właściwie świetle przedstawił je- 
dnego ks. Jaworowskiego, człowieka uczciwego i 
nader koleżeńskiego, lecz zagmatwanego w swoje 
finansowe sprawy, które starał się załatwić ze 
wspomnianego funduszu, nieposiadającego nadto 
żadnej prawie kontroli. Proces ten wykazał je- 
dnak, że funduszu tego używała i lwowska gr.k. 
kapituła na cele prywatne, i omal że nie do- 
prowadził niektórych członków tejże w kolizje z 
ustawą karną, której uległ, jako kozioł ofiarny, 
jedyny ks. Jaworowski. 

Z powodu wykrytych podczas wspomnianego 
procesu nieprawidłowości w zarządzie wdowio- 
sierocińskiego funduszu, powstał między ruskiem 
duchowieństwem Galicji formalny gwałt; to też 
lwowska kapituła zmuszona była zwołać przed- 
stawieieli dekanatów i oddać całą tę sprawę w 
ich ręce. W ten sposób instytucja ta weszła 
na tory konstytucyjne, lecz, niestety, wkrótce 
okazało się, iż poszła z deszczu pod rynnę. 

Zgromadzenie przedstawicieli _ dekanatów 
wybrało do zarządu tym funduszem, utartym u 
ruskich księży do niedawna zwyczajem, tych sa- 
mych prawie ruskich rzeczywistych i honorowych 
kanoników, a nadto jednego członka 4% za- 
rządu ruskiego banku, ks. Merunowicza, co też 
dało powód do tem ściślejszego związku między 
wspomnianym funduszem a ruskim bankiem. 
W przeciągu kilku lat, od 1870 r. poczawszy, 
zarząd tego funduszu systematycznie pchał wdo- 
wio-sierociński grosz do ruskiego banku, eo wa- 
żniejsza, robił on te bez upoważnienia dekanal- 
nych przedstawicieli, pokryjomu, tak że o tem 
dowiedziano się dopiero na ostatniem ich, nad- 
zwyczajnem walnem Zgromadzeniu, które się od- 
było we Lwowie w dniach 28 i 29 października 
br., gdzie też sprawa stosunku funduszu do ru- 
skiego banku została bliżej wyjaśnioną. l 

Według przedstawienia przewodniczącego 
tego zgromadzenia, mitrata dra Pełesza, rzecz 
ma się jak następuje”). 

Obecna komisja zarządowa funduszu skon- 
statowała zaraz na pierwszem swem posiedzeniu, 
iż rachunki funduszu z r. 1883 ogłoszone urzę- 
dowo i przedłożone także walnemu Zgromadze- 
niu w maju b. r. nie zgadzały się z faktycznym 
stanem rzeczy; w rachunkach tych powiedzianem 


było, że w ruskim banku znajduje się tylko 
75.000 zł. danych już dawniej, gdy tymczasem 
było ich tam drugich 80.642 zł. 28 ct., włożo- 


nych od roku 1879 do 1881 na książeczki wkład- 


kowe. Tej okoliczności nie podniosła i kontro- 
lująca komisja, wybrana przez walne Zgrama- 
dzenie w maju b. r., tak, że zgromadzenie to 
nie wiedziało, wiele pieniędzy znajduje się w 
ruskim banku i naradzało się wyłącznie ko 
względem 75.000 zł. Obeenie więc zarządowa 


komisja postanowiła odstąpić od tych rachunków, 


*) Podajemy te daty wedłng ostatniego, 122 
nr. Dia. 


Kalendarz myśliwski: Wolne polować na zające, kozły, 

przepiórki i dzikie 

kuropatwy, stonki, jarząbki, cietrzewie i głnszee, na 
ptactwo błotne i wedne. 
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Wschód słeńea o 6 g. 58 min. 
Zachód słońca n 4 g. 29 mie. 
Barometr: 737 — Pogoda niepewna. 


gołebie, bażanty 


i objąć urzędowanie swoje na podstawie fakty- 
cznego stanu kasy. Następnie zastanowiła się o- 
becna komisja nad sposobem wydobycia ka- 
pitału funduszu z banku ruskiego tem bardziej, 
że o stanie tegoż banku szerzyły się bardzo 
niepokojące wieści. O odebraniu sumy 75.000 zł., 
którą dano jako zakładowy i gwarancyjny kapi- 
tał przy zakładaniu banku, nie można było na- 
wet myśleć, gdyż kapitału tego wypowiedzieć nia 
można; komisja więc zastanawiała się nad tem, 
jak uratować bodaj te 80.642 zł. 28 et. (a razem 
z odsetkami 85810 zł. 58 ct.) Podniesiono z po- 
czątku myśl żądania od dyrekeji banka odstąpie- 
nia wdowio-sierocińskiemu funduszowi swych hi- 
potecznych wierzytelności w odpowiedniej wyso- 
kości; jednakże ten sposób zabezpieczenia ka- 
pitału okazał się niemożliwym, taka bowiem cesja 
sprzeciwiałaby się nowszym państwowym usta- 
wom i na wypadek upadku banku byłaby przez 
sąd unieważnioną. Komisja więc poruczyłą swe- 
mu adwokatowi porobić wszelkie prawne kroki 
w celu odebrania tych 85.000 zł., chociażby to 
miało doprowadzić i do likwidacji ruskiego ban- 
ku. Do tego jednak kroku nie przystąpiono je- 
dynie dlatego, iż wkrótce po tem zawiązał się 
ruski sanacyjny komitet w celu ratowania ruskie- 
go banku, w względnie umieszczonych tamże 
kapitałow. 


Ekspedytorowie pocztowi. 

Przedewszystkiem musimy zaznajomić Szan. 
czytelników z tą kategorją społecznych parja- 
sów. Dosyć powiedzieć, że ekspedytorzy poczto- 
wi są dyurnistami, aby oznaezyć ich stanowisko 
społeczne i zidentyfikować z pojęciem nędzy. 

Nie wdając się zupełnie w ocenę samej in- 
stytucji ekspedytorów, będącej skutkiem niefor- 
tunnego systemu oszezędnościowego rządu au- 
strjackiego, nie porównując Austrji pod tym 
względem z Prusami, gdzie instytucja ekspedy- 
torów nie jest znaną, chcemy tylko zwrócić uwa- 
gę publiczną na los tych ludzi, zasługujących na 
łzę współczucia i na możebność poprawienia ich 
bytu. 

Ekspedytorowie pocztowi są to egzaminowa- 
ni i kaucjonowani (w wysokości 200 zł. w. a.), 
dyurniści, przyjmowani do urzędów rządowych 
jako zastępcy brakujących z jakiegokolwiek po- 
wodu sił urzędniczych, przez poczmistrzów zaś 
jako pomoeniey. Ekspedytor taki przyjęty na 
miejsce urlopowanego lub chorego urzędnika, 
pełni jego służbę 1 pobiera za to dzienne wyna- 
grodzenie 1 zł. 50 ct. we Lwowie 1 zł. 20 et. 
na prowincji w urzędach zaś mniejszych, stoso- 
wnie do ugody z poezmistrzem. 

Na oko wydają się te cyfry jeszcze nie naj- 
gorzej, wiedzieć jednak uależy, że ekspedytor nie 
zawsze ma zajęcie i w ciągu roku często mie- 
siąc«mi całemi zostaje bez zatrudnienia i sposo- 
bu do życia, albowiem przyjęty w miejsce urlo- 
powanego lub chorego urzędnika zostaje natych- 
miast oddalony, skoro ów urzędnik do służby na- 
powrót się zgłosi. 

Ludzie ci, posiadający odpowiednie wykształ- 
cenie i inteligencję, skazani są na ostatnią nędzę 
wraz z swoją rodziną, nie mając innego sposobu 
zarobkowania a nie mają nawet prawa przysłu- 
gującego służącym domowym, stróżom którym 
wymawia się służbę :na 14 dui przed jej u- 
kończeniem! 3 


Natomiast prawo zastrzega ekspedytorom 
pocztowym inne korzyści, czy eni jednak mają w 
nich udział, to rzecz inua. Oto postanawiają u- 
stawy państwowe, że ekspedytor po trzech la- 
tach służby, może zostać urzędnikiem (XI ran- 
gi). Wprawdzie nie ma w tej ustawie, że po 
trzechletniej służbie ekspedytor ma nim zostać, 
jednak w duchu ustawy wyraźnie tkwi, że zależy 
to od bezpośredniej władzy, aby ekspedytora po 
wymienionym przeciągu czasu urzędnikiem zrobić 
i byt mu jaki taki zapewnić. 

Rzeczywiście, przed laty ustawa ta bywała 
w ten sposób tłumaczona i wszyscy niemal star- 
si urzędnicy pocztowi manipulacyjni a nawet 
konceptowych wielu, byli poprzednio ekspedyto- 
rami. Dzisiaj jest to wypadek wyjątkowy i po 
latach kilkunastu służby, ekspedytor nie ma 
najmniejszej nadziei zabezpieczenia sobie staro- 
śe: a swoim dzieciom codziennego chleha, nie 
mówiąc już o ich wychowaniu. 

Drugiem dobrodziejstwem, jakiem prawo ob- 
darza ekspedytorów pocztowych, jest stanowisko 
pocztmistrza. W obec tego jednak, że poczty do- 
stają się albo pensjonowanym wyższym 
wym, albo to gorsza osobom, nie mającym ani 
kwalifikacji, ani najmniejszych zasług, lecz jedy- 
nie protekcję. w obec tego powtarzamy, prawo 
owo zostaje tylko martwą literą na papierze. 

Jak widzą zatem szen. czytelnicy, stan eks- 
pedytorów pocztowych jest najnędzniejszy jaki 
może być tylko, a los ich godny politowania, 
gdyż ustawy nie dają im w obecnych warunkach 
najmniejszej gwarancji przyszłości, ani nędznego 
na stare lata kawałka chleba. 

Kilk»krotnie już wnosili 
licyjscy petycje i supliki do ministerstwa w celu 
polepszenia swojego bytu, dotychczas jeduak bez 
skutku. 

Delegacja nasza: spełniłaby rzeczywiście akt 
ludzkości, gdyby sprawę ekspedytorów voczto- 
wych, tych istnych białych mnrzynów społecznych, 
podniosła w Izbie, a nie watpimy, ze petycja nale- 
życie poparta nie pójdzie ta drogą, jaką poszły pety- 
cje tych i im podobnych paryasów. Jeżeii nie 
można będzie wywalezyć dla ekspedytorow jak 
najmniejszych ustzpstw (tj. bodaj ścisłego prze- 
strzegania ustaw dia nich istniejących, można 
będzie przynajmajej rząd zmusić do zniesienia 
instytucji ekspedytorów, by nie pomnażać i tak 
już straszliwie wielkiego proletarjatu. 


Zołnierskie pociągi kolejowe. 


Petersburg 27 października. Rosyjski Komitet 
wojenny mobilizacji wojsk i przewozu ich tak lą- 
dem jak i wodą, ogłosił program konkursu na pro- 
jekt najłatwiejszego i najszybszego transportu żol- 


wujsko- ; 


ekspedytorowie ga- | 


KURJER LWOWSKI. 


nierzy i koni w wagonach towarowych. Dzisiejsze 
wagony odznaczają się względną trwałością, dają 
żołnierzom dość wygodnie siedzieć i leżeć, podczas 
dłuższych dystansów pozwalają im bez trudności 
wyskakiwać na platformę kiedy pociąg się zatrzy- 
ma itp, Roznmie się, że w tych warunkach i loko- 
wanie ludzi po wagonach i wsiadanie uskutecznia 
się także dość łatwo i szybko. Jednakowoż wago- 
ny towarowe dzisiejsze nie są tak urządzone, iżby 
je można było szybko sprzęgnąć w należytej liczbie. 
wnętrze zaś ich także pozostawia wiele do życze- 
nia. Względnie biorąc i to co dziś jest, o wiele 
iest lepszem od tego co było dawniej i mobilizacja 
może być uskuteczniona wogóle dość szybko; za- 
wsze jednak byłoby pożądane, aby przemiana rnchu 
towarowego na wojenny mogła dziać się z najwię- 
kszą możliwie szybkością i aby wagony o ile mo- 
żności były najlepiej po temu przygotowane. Celem 
ogloszonego konkursu jest właśnie wynalezienie 
najlepszego i najprostszego zarazem typu wagonu, 
odpuwiadaiącego rzeczonym wymaganiom. Niektóre 
zarządy kolejowe przedstawiły ministerjum plany 
wagonów z poprzecznemi siedzeniami, ale wagony 
te uznane zostały za niepraktyczne, siedzenia bo- 
wiem były bardzo niewygodne i wysiadanie z wa- 
gonów nader było utrndnione. Tymczasem podczas 
dłnższych podróży, kiedy żołnierzom wypadnie je- 
chać po 3—5 dni, wygodne siedzenie jest rzeczą 
najwyższej wagi. Wagon wojskowy powinien mie- 
ścić 40 ludzi w pełnym rynsztunku, mieć dla wazy- 
stkich wygodne siedzenia i być tak urządzonym, 
iżby wsiadanie i wysiadanie było jak najszybsze i 
najłatwiejsze; siedzenia winny być zrobione z de- 
sek mających około 2 eali grubości i do 17/, stopy 
głębi czyli szeiokości. Na broń żołnierza winno się 


znaleźć takie pomieszczenie, iżby się nie niszczyła : 
„podczas transportu 


skutkiem  kołysania i wstrzą- 
śnienia wagonów nawet przy 


ograniczonej ilobei. Cały inwentarz jednego wago- 
nu winien być tak urządzony, iżby się dał bez naj- 
mniejszej trndności przewieźć 
giego. 

Typ wagonu wojskowego winien być tak urzą- 
dzony, iżby jeden człowiek w ciągu jednego dnia 
roboczego, t» jest w ciągu godzin 12, był w sta- 
uie sporządzić jeden wagon wojskowy, mając sobie 
oddany wagon towarowy i inwentarz wagonn woj- 
skawego. 

Co się tyczy wagonów dla koni, byłoby do ży- 
czenia, aby inwentarz tych wagonów był jak naj- 
prostszy i dał się jak najsaybciej przypasować. 


Projekta winny być przedstawione słównemu 


najdalszej podróży. | ,. Ak 
Gwoździe i gwinty mogą być użyte o ile można w ; biegł zaraz za Gotliekim, 


amm M e. 


i zastować do dru- '. ć 
; i parokrotnie 


sztabowi do komitetu uruchomienia (po peredwiże- : 
niu) wojsk, najpóźniej w d. 1 lutego 1885 r. Roz- | 


patrywać je będzie specjalna komisja złożona z 
rzeczoznawców. Najlepsze typy będą poddane pró- 
bie w ten sposób, że ministerjum własnym koszt 


A i mezani" 


1 


NA MROZIE 


Opowiadanie Hilarego Grabowicza. 


Na dworze zawierucha. Sypie z góry śnie- 
giem drobnym, gęstym, że aż oczy mrużysz. Kto 
w drodze, chociażby i otulony w ciepłe futro, 
nie słodko mu z sanek wynurzać głowę. Wąs 
lodem obwisa, oczy i tak kleją się od mrozu, za- 
mieć twarz praży, niby gorącym piaskiem. Na- 
wet i koniętom gorzko ciągnąć nieciężkie sanki, 
bo i je podeina mróz i zamieć. A cóż dopiero 
dzieje się temu biedakowi, który wybrał się w 
drogę piechotą i w czystem polu szuka drogi! 
Skurczył się w dwoje, ażeby z głową i nogami 
schować się w leciuchne nakrycie, ale ba! — za 


krótkie, « nóg, niestety, nie pożyczysz! Czasem 
tylko przystanie i bije rękami o barki, że aż 
dech z niego wypiera. 

Do południa ucichła trochę zamieć. Skrzypi 


tylko mrożny śnieg pod nogami, okna pokrywają 
się różnelistnemi kwiatami lodowemi. Jak raz 
mróz Bożego Narodzenia! 

Po wiejskich chatach przygotowuja gospody- 


nie wieczerzę na „święty wieczór“, gospodarze 
szukają na gumnie za pełnokłosym snopem na 
„dziada*, a chłopey zgartują słomę, ażeby po- 


Ścielić w chacie grubego „dziaducha*. Nie pyta- 
ja młodzi, że ręce aż posiniały od mrozu; dla 
nich to taką chwiiką, jak dla ciebie, dojrzały 
czytelniku, zdjać na mrozie kapelusz, ażeby po- 
zdrowić na ulicy znajomego. 


ło. Siedzi stary Maksym na ławie  ponurzył 
głowę ku ziemi, jakąś nie zbyt wesołą dumkę 
duma. Na stole oparł się łokciami mały chłopak 
— lat jemu z ośm —. i ukradkiem patrzy na 
starego, a jeszcze chętniej zwraca oczy w stronę 


pieea, gdzie Maksymicha przygotowuje wiecze- 
IZG. 

— Ot kłopot na starość! — począł Ma- 
ksym. Ludziom i własne dzieci nieraz zawa- 
dzają, s ty chowaj w chacie „grzeszne“ dzie- 
eko... 

- Tak, w istocie! — odezwała się Maksy- 


mycha, nie odwracając twarzy od pieca. 

— Ot siaśćby do wieczerzy z swojemi dzieć- 
mi, jak Bóg przykazał, a to bal... 

-- Ba l... — powtórzyła Maksymycha. — No, 
ale Hanuśka niebawem nadejdzie. Mówilu prze- 
cież tamtej niedzieli, że z pewnością przyjdzie 
na „święty wieczór.* 

— Może i nie przyjdzie, 
zawidło. 

— Już przecież 
gdzie z kim pojedzie. 

Maksym wyszedł z chaty. Wrócił po chwili, 
potakujae za żoną, że na dworze już ucichło. 

— Słuchaj, Wasylu! — zwrócił się stary 
do chłopca, co dotąd jeszcze stał koło stoła — 
pójdziesz do pana, może da tobie ma święta bo- 
daj na czapkę. Powiesz, że matka przysłała... 
Słyszysz ? 

— Nu! — odezwał się Wasyl, a twarz je- 
go skrzywiła się, niby od gorącej potrawy. Snać 


bo drogę gdzieś 


uciechła zamieć. A może 


em 


W Maksyniowej chacie nie koniecznie weso- 


ARR m ES 
każe sporządzić projektowane inwentarze i odbędzie 
z niemi próby. 

Za najlepszy projekt wagonu żołnierskiego 
zostanie wydane premium w ilości 1000 rubli, 


za najlepszy projekt wagonu końskiego — 150 
rubli. 
Premia wydane zostaną najpóźniej 1 sierpnia 


1885 r. 


Nieletni zabójca. 


Warszawa, 31 października. W dniu wczoraj- 
szym tutejszy sąd okręgowy w wydziale II, zaj- 
mowął się rozpoznaniem sprawy 18-stoletniego 
wiejskiego wyrostka, oskarżonego o rezmyślne 
zamordowanie 10-letniego chłopca. 

Zbrodni tej, wedle aktu oskarżenia, towarzy- 
szyły następujące okoliczności: 

Na początku lipca roku bieżącego, włościan- 
ka z Mostówek w powiecie Radzymińskim, Roza- 
lja Betke, wychodząc rano z domu do sądu gmin- 
nego w Międzylesiu, poleciła dziesięcioletniemu 
synowi Gustawowi, jako najstarszemu, zaopieko- 
wać się młodszem rodzeństwem i ugotewać o- 
biad dla dziatwy. 

Załatwiwszy się z sądem, kobieta wróciła do 
chałupy o trzeciej po południu, ale zdziwiła ja 
wielce nieobecność najstarszego chłopca. Zdzi- 
wienie zamieniło się w przestrach, kiedy się od 
sześcieletniej córeczki swej dowiedziała, że w 
chacie podezas jej nieobecności był chłopak Ja- 
nek Gotlicki. że nie zastawszy nikogo ze star- 
szych, zjsdł obiad przygotowany dla dzieci i 
przywłaszczył sobie „ceyganek*, z ktorym wy= 
szedł w pole. Dziewczynka dodała nadto, że bra- 
ciszek jej Gustaw, dowiedziawszy się o tem, po- 
w celu odebrania u- 
kradzionej rzeczy, ale więcej już nie wrócił. 

Niepokój i trwoga matki miała swoja rację, 
bo Gotlicki był mściwego nad wyraz charakteru, 
już poprzednio uwydatnily się 
złe jego i dzikie instynkta, Na włościanina na- 
przykład Piwkę, który zajął mu kiedyś w szko- 
dzie krowę, rzucił się z nożem w ręku, innym 
razem podniósł w przystępie gniewu siekierę na 
własną opiekunkę Cysmanową, u której się cho- 
wał. 

Kobiecinu więc zwierzyła się ze swą biedą 
sąsiadom, a ci znając Gotlickiego ze złej strony, 
powzięli wprost przeciw niemu podejrzenie. 

Domysl nie zawiódł. bo kiedy przybyło doń 
kilku włościan i jęło rozpytywać, gdzie się ma- 
lec podzial, przyciśnięty do muru, przyznał się 
do zbrodni... Roztrzaskał on biednemu chłopięciu 
głowe, zadająć śmiertelne ramy w skroń i ciemię 
motyką, zwłoki wpoln zakopał, zdjąwszy spodnie 
z zimnego już trupa i ukrywszy je u siebie w 


nie bardzo chetnie było dla niego spełniać ten 


rozkaz. 

Maksymycha odwróciła się od pieca: 

- Jakżeż to przed wieczerzą?... Na dworze 
mróz, chłopczysko zmarznie, Hanuśka będzie się 
ma nas żalić, a ludzie będą nas jeszcze posądzać, 
że pastwimy się nad dzieckiem... 

-— Czyż to tak daleko do dworu? 
czego żŻalić się, ani posądzać! Albo 
już nasądzili się ludzie? Nawet małe 
we wsi pokazuje palcem na chłopezyska... 
sława, żeś się doczekała takiego wnuka ! 


Żona nie nie odpowiedziała. Może i ukłuł 
ja ten ostatni zarzut męża, a może i nie chciała 
rozpoczynać kłótni przed „świętym wieczorem“. 
Nie nie odpowiedziała i wzięła się znów do swej 
roboty. A chłopak odstąpił od stoła i wlepił swe 
wielkie oczy na dziadka. Ot, jeszcze przed chwilą 
cieszyło się dziecko. iż wnet nadejdzie „święty 
wieczór”, zaświecą w chacie świecę, nakryją 
stół, wniosą „dziaducha*, matka przyniesie z mia- 
sta, jak bywało, konika z piernika i orzechów, 
a tu każą iść do pana, pan będzie krzyczał, a 
może jeszcze i wybije i nie da nic... Godzino 
nieszczęsna! W małej główee zalęgły także nie 
wesołe myśli, ze ot-ot i łza kapnie z oczu. I nie 
wytrzymał: usta się ściągnęły, oczy się zmróżyły, 
a z nich jedna łza pe drugiej kap! kap!... 

— Już i płakać począł! — rozgniewał 
Maksym. — Do swawoli to gotów, 
mu co zrobić, to płacze! 

— Nie, ja nie płaczę... przez łzy przemówił 
Wasyl. 


Niema 
nie mało 

dziecko 
Toć 


się 


a powiedz 


N za Mg 


izbie, gdzie razem z motyką zostały odnalezło- 
ne później, według jego wskazówki. 

Badany na śledztwie pierwiastkowem, oskar- 
żony temu tylko zaprzeczył, że nie działał roz- 
myślnie, że nie miał zamiaru odbierać życia 
maleowi, lecz nie przewidując skutków, w przy- 
stępie chwilowego gniewu uderzył malea kijem 
w głowę, kiedy tamten zaczął się domagać zwro- 
tu zabranego „cyganka*. 

Na posiedzeniu sądowem przy bardzo szcze- 
gółowem badaniu świadków, jeszcze bardziej u- 
wydatniła się ciemna sylwetka zajmującego ławę 
oskarżonych chłopaka. 

Wychowywany do lat czterech w jakimś 
klasztorze jako podrzutek, wziętym był na wy- 
chowanie przez wiejską kobietę i widocznie przez 


ostatnią Źle i nazbyt pobłażliwie prowadzony, 
rozleniwiał zupełnie, nie zajmował się niczem 
prócz pasania bydła, robił wszystkim szkody, 


tada o0- 


trudni? się drobnemi kradzieżami i przy 
brał 


kazjı wpadał w gniew szalony, a karcony, 
się od razu — do noża. 

Tak jednogłośnie poświadczyli przed sądem 
wszyscy, co mieli z Gotlickim znajomość. 

Stara Betke, opowiadając o stracie, 
najstarszym swym chłopcu poniosła, 
się ed płaczu, dodała, że Grotlicki 
na łańcuchu spokojności nie dał...“ 

Ostatnią z kolei przesłuchano opiekunkę za- 
bójey, Cysmanową. 

Ta nietylko że zaprzeczyła, aby się kiedy- 
kolwiek na nią wychowanek z siekierą porywał, 
lecz nadto przytoczyła, że Gotlicki niejednokro- 
tnie w nocy wstawał z łóżka i nieprzytomny 
chodził po izbie tak długo, dopóki go do łóżka 
nie odprowadzono. 

W obec przytoczonych szczegółów, obrońca 
podsądnego wnosił o odroczenie wydania wyroku, 
aż do chwili sprawdzenia stanu umysłowego 
Grotliekiego. 

Sad po krótkiej naradzie, 


jaka w 


„psu nawet 


podzieliwszy za- 


,jąć nie chciałem i zagroziłem drogą sądową, 


i zanoszęe | 
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zastawionych rzeczy, wezwano mnie do dyrekcji | ryści i pastuchy; 3) przystąpić w ciągu zimy do 


banku. Stawiłem się na wezwanie. Tam oświadczo- 
no mi, że nie możua moich rzeczy odnaleźć w ma- 
gazynie — magazynier wglądnąwszy w swe księgi, 
skonstatował, że rzeczy moje zastawione na kartę 
Nr. 504 zastały w zeszłym roku sprzedane na li- 
cytacji. Na zapytanie moje, jakim więc prawem po- 
bierał bank procenta przez cały rok za rzecz już 
sprzedaną, przywołano pana magazyniera do upa- 
miętania i pan kasjer stanowczy oświadczył, że w 
jego księgach pozycja ta nie figuruje na liście przed- 
miotów sprzedanych; wrenczas przypomniał sobie 
pan taksator, że rzeczy zastawione pod liezbą kart- 
ki 504 zostały skradzione z magazynu. Dyrekcja 
banku weszła ze mną w układy, po poprzedniem 
bezskutecznem  przetrząśnięciu całego magazynn. 
Żądałem wynagrodzenia w połowie wartości zasta- 
wionych przedmiotów t. j. 25 złr. Ofiarowywano 
mi 10 złr., a gdy w żaden sposób tej kwoty przy- 
wy- 
prosił u mnie ks. M., dyrektor banku zwłokę dv 
dnia 3go listopada b. r., recząc mi słowem honora, 
że jeżeli do tego dnia rzeczy moje się nie Znajdą, 
zapłaci mi bank cenę odszkodowania 25 złe. Ponie- 
waż chodziło mi wyłącznie o odebranie moich rze- 
czy, a nie o wyzyskanie instytucji, słynącej swoją 
drogą z nieporządku i dziwnie podejrzanych opera- 


|! eyj, zgodziłem się na zwłokę, lecz kiedy dnia 3go 


patrywanie obrony, polecił zarządzenie obserwa- | 


cji lekarskiej nad podsądnym, a tem 
orzeczenie co do jego winy, do czasu nieograni- 
tzonego odroczył. 


KRONIKA. 


Oddział zastawniczy banku kryłoszańskiego. Otrzy- 
maliśmy pismo następujące: W zimie roku 1882go 
zastawiłem w ruskim bankn zastawniczym suknię 
wełnianą nbraną jedwabiem wraz ze stanikiem, i 
jedwabną dnżę chustkę. Opłacałem od tych rzeczy 
procenta do ostatniej chwili i kiedy 25. paździer- 
nika b. r. posłałem po wykupno tych rzeczy, ode- 
brano posłańcowi należytość przeznaczoną na wy- 
kup, zabrano mu kwit zastawniczy i nie wydawszy 


samcem i 


listopada b. r. (wczoraj) zgłosiłem się w banku, cóż 
się dzieje? Magazynier wręcza mi dwie jakieś 
szmaty bez wartości i przy pomocy księdza dyre- 
ktora, stara się wmówić we mnie, że moje rzeczy 
się znalazły. Oburzyłem się na taką infamię, a wi- 
dząc że z ludźmi tego rodzaju uczciwe załatwienie 
sprawy jest niemożliwe, wniosłem skaigę do sądu i 
równocześnie podaję ten fakt do wiadomości ogółu 
jako przestrogę dla tych, którzy mieli to nieszezę- 
ście wejść w stosunki z bankiem kryłoszańskim=. 


Oryginał teso listu z podpisem poszkodowane- 
go, osobiście num znanego, przechowaliśiny w Re- 
dakcji Poniewsż zakłady zastawnicze podlegają 
nadzorowi władzy przemysłowej, a nadużycia takie 
zagrożone są nawet adjęciem koncesji, przeto zwra- 
camy się także do tej władzy z prośbą, aby ra- 
czyła z mocy przepisów wkroczyć i ztobić porzą- 
dek, ochraniająe publiczność od dalszych wyzyski- 
wań i strat. 


Towarzystwo tatrzańskie. Na ostatniem posie- 
dzeniu oddziału Towarzystwa Tatrzańskiego we 
Lwowie postanowiono między innemi: 1) postarać 
się u dyrekcji jenerulnej kolei państwowych o za- 
prowadzenie sezonowych biletów tak zwanych fonr- 
et-retour kart nn wszystkich liniach w Galicji i 
ażeby takowe sprzedawane były na każdej stacji; 
2) odnieść się do Wydziału Towarzystwa Tatrzań- 
skiego w Krakowie, ażeby nakazał swej straży i 
przewodnikom pilną baczność nad kosodrzewiną i 
kidrą, które lekkomyślnie miszczą w górach i tu- 


— No, i nie ma czego. Weź ot z pod 
łóżka swoje buży i nadziej je. 

-— A jakby ci było bardzo zimno, — ozwała 
się teraz Maksymycha-- to wstąp do wuja Myki- 
ty, to ogrzejesz się. Albo- 

—Nie skończyła. Chciała, zdaje się, powie- 
dzieć, ażeby raczej nie wstępywał do wuja, bo 
przypomniała sobie, iż ludzie będą może i posą- 
dzauć za to, że wysyłają chłopca przed wieczerzą 
do „panu*, jednak miękkie serce niewieście od- 
pędziło od niej tę myśl. A nuż chłopak rzeczy- 
wiście zinarznie, te koniecznie musi się ogrzać: 
a gdzież pójdzie się ogrzać, jak nie do wuja My- 
kity, co to jak raz mieszka w połowie drogi do 
„pana“. 

Odziali chłopea w kożuszynę, Maksymycha 
owinęła jego głowę chustka, podpasalu „krajka“, 
i tak wyprawili go oboje do „pana“. 


— Nie baw się! — rzekła doń Maksy- 
mycha. 

-— No, no, nie baw się! — powtórzył Ma- 
ksym. — A nie idź brzegami, tylko prostą dro- 


gą do dworu. Słyszysz ? 

— Dobrze, dziadku! — odrzekł chłopak spo- 
kojnie. 

Poszedł. Poszedł do swego ojca... nie, do 
spana“... 


Kiedyś Manusia Maksymowa jak mak przy- 
kwitała! Miała brwi czarne i lica rumiane, mia- 
ła usta różowe, które nęciły do siebie chłopców- 
młodzieńców takim miłym, słodkim uśmiechem, 
że trudno opisać. Kiedyś i ona zielony barwi- 


nek w ogródku pielęgnowała, ręczniki drobno- 


drobniutko wyszywała, w cerkwi za miłym serc 
narzeczonym „pokłony biła*, — ta stało się ina- 
czej... Usechł zielony barwinek, śliczne ręczniki 
namokły lzami 4 wypłakanych oczu, rozpierzchła 
się jedyna nadzieja starych rodziców, którzy ot, ot 
wyglądali zięcia, ażeby bodaj na starość nabawić 
się z małymi wnukami i razem z niemi nkołysać 
i kłopoty swego życia! 

Wdziała Hanusia czepiec i poszła do pobli- 
skiego miasteczka za mamkę, gdzie i dotąd słu- 
ży między cudzymi ludźmi, gdyż w domu jakoś 
markotnie siedzieć; i samej nie wesoło i wstyd, 
i gospodarstwa takiego nie ma, a tak jak może 
zarabia i grosz do grosza składa, ażeby przy- 
sporzyć co synowi, dziecinie swej. On, padług 
ludzkich postanowień, sierota bez przytułku, któż 
go ma przygarnąć, wychować, jak nie ta jedna, 
jedyna matka ? Hej, jakaż to dobra nasza matka! 
jakież to biedne to matezyne serce, ktore zniesie 
na świecie tyle wszelkiego nieszczęścia, ile mi- 
łości w sobie ukrywa!  Przyprowadza matka 
dziecko na świat, to swoim płaczem najpierw je 
wita i najpierw z niewypowiedzianą miłością garnie 
je do swych piersi, i zostaje na zawsza matką 
dla swego dziecka. A ojca czasem i nie pæ 
dziecko, a chociaż go i zna, to stroni od o 
jęszeze gorzej, niż od obcego człowieka, gdyż 
on nie okazał się nigdy ojcem dla swego dziecka, 
nie nauczył go siebie kochać, gdyż dziecku nie 
wolno było nawet wypowiedzieć tego słodkiego 
słowa: tato! 


(Dokończenie nastąpi.) 


ostatecznego zredagowania i ogłoszenia drukiem 
bardzo potrzebnego podręcznika p. c.: Przewodnik 
do wschodnich Karpat (od dorzecza Sann aż po 
Czarnohorę włącznie), W skutek odezwy tutejsze- 
go oddziału Towarzystwa Tatrzańskiego nadesłali, 
z różnych stron kilkanaście cennych prac i roz- 
praw pp. Wajgel, Broniewski. Gliński, Petrycki, 
Mitko, Bojarski, Bielowski, dr. Rieger, Twaróg, 
Korzeniewicz itd. Na podstawie otóż tego mater- 
jałn i drukowanych już dzieł da się wcale wyczer- 
pujący przewodnik opracować. Tym celem wybrano 
komisję redakcyjną «u 18 ezłonków złożoną, do 
której zaproszeni zostali pp. Łomnicki, Turkawski, 
Tatomir, Bąkowski, Dziedzicki, Łoziński Józef, 
Hankiewicz i Gubrynowicz (wszyscy ze Lwowa), i 
Wajgel z Kołomyi, Surczyński z Drohobycza, Ko- 
siński ze Stryja, Rrysiewicz z Turki i Obst z Do- 
ry. Obywatelskiemu temu przedsięwzięciu życzymy 
serdeczne „Szczęść Bože,“ 

Sprawozdanie Iwowskiej komisji Towarzystwa 
Opieki weteranów za miesiąc październik, Datki 
nadesłali: Eks. hr. Russocki zł. 30, Stanisław Po- 
lanowski 25, Eugeniusz Rozwadowski 6, przez de- 
legata Apol. Stokowskiego: Dr. Lobaczewski, ad- 
wokat z Przemyśla 5, Piotr Wayda 6, przez dele- 
gata Przybysławskiego, od Biebie i Wilhelma 
Schayera po 1, za sprzedane losy 6, Ogółem wpły- 
nęło 80 zł. W miesiącu październiku rozdano 34 
weteranom zapomogi stałe w kwocie 285 złr., zaś 
4 weteranom zapomogi jednorazowe w kwocie 
40 »łr. 

Korzystamy z tej sposobności i jeszcze raz 
uprzejmie prosimy wszystkich tych panów, którzy 
zajęli się łaskawie rozsprzedażą nadesłanych im 
przez Iwowską komisję losów, aby należytość za te 


losy zechcieli jak najiychlej nade-łag,  Walerjam 
Podlewski, przewodniczący. Dr. Bernard Gold- 
mann, skarbnik. 


Towarzystwo łyżwiarzy. Doroczue walne zgro- 
wadzenie Towarzystwa łyżwiarzy odbyło się przed- 
wczoraj o godz. UA po południu w sali Towarzy- 
stwa „Frohsin* w hotelu Żorża, pod przewodnie- 
twem p. Zygmunta Łaszowskiego. Mało bardzo, bo 
tylko 18 ezłunków Towarzystwa przybyło na posie- 
dzenie. Po powitaniu zgromadzorych przez przewo- 
dniczącego, odczytał sekretarz dr. Edward Sumper 
sprawozdanie z czynności wydziału w roku ubie- 
głym. Do czynności tych należą ulepszenie stawu 
i ubikacyj, urządzanie festynów, zakupno i repera- 
cja inwentarza itp. Towarzystwo w roku ubiegłym 
liezyło członków 223. Zamknięcie rachunków wy- 
kazuje następujące cyfry: rozchód 3575 złr. 46 ct, 
przychód 4185 ztr. 41 ct., czyli pozostałość z koń- 
cem sezonn 1883-4 w gotówce 609 zlr. 95 et. Po 
uchwaleniu absolutorjam wydziałowi, obszerniejszą 
dyskusję wywołał wniosek p. Wolańskiego i Mil- 
skiego, o zniesienie starej, jnż wymarzuiętej na 
mrozie i dychawicznej katarynki, która ubiegłego 
sezonu przygrywała ślizgającej się publiczności na 
lodzie, a zastąpienie jej jakimś przyjemniejszym 
dla uszu instrumentem. Po długiej dyskusji prze- 
wodniczący wykazał niemożebneść kupienia nowej 
katarynki lepszej. z powodu brakn odpowiedniej su- 
my t. j. 1000 zł». Uchwalono tedy starą kataryn- 
kę naprawić tj. wstawić walec z nowszemi kompo- 
zycjami mnzycznemi, a usunąć kompozycje grane 
od lat 12. Prezesem Towarzystwa wybrany został 
na nowo p. Zygmunt Łaszowski, a jego zastępcą 
p. dr. Karol Stromenger, do wydziału wybrani: pp. 
dr. Leon Chmielewski, Leon Cholewkiewicz, M. Ko- 
marnieki. dr. Tadeusz Krobicki, Antoni Lewicki, 
Karol Michel, Paweł Praun senior, dr. Edward 
Sumper, dr. Ernest THI i Karol Waniek. 

Mianowania Dyrekcja skarbu zamianowała Ni- 
cefora Jankiewieza oficjałem kaucelavyjnym, a E- 
razma Jana Mandyczewskiego, Michała Hałaja i 
Anatola Demianowskiego, kaneelistami przy kieru- 
jących władzach skarbowych. 

Rada szkolna zamianowała 
rzeczywistym nauczycielem w Obertynie, 
Witkowicką, 
Dolhem. 

Nagła śmierć. Anna Zinkiewicz, 
rodem z Sokolnik, powiatu lwowskiego, 
z. m. nagle przy robocie ogrodowej. 

Krwawe zajście. Leon Kurica, notowany zło- 
dziej, w sprzeczce, w szynkowni pod l. 19 przy u- 
licy Żółkiewskiej, zranił scyzorykiem w plecy Sta- 
nisława SŚławikowskiego, tak znacznie, że musiano 
tegoż odesłać do szpitala. 

Ogień kominowy zaniepokoił przedwczoraj loka- 
torów domu pod 1. 3 przy ulicy Gródeeko-Janowskiej. 


Józefa Klusika 
Teodozję 
rzeczywistą nauczycielką młodszą w 


zarobnica, 
zmarła 30 
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Odsłonięcie pomnika ś. p. Henryka Schmitta od- 
będzie się we czwartek 6go b. m. ogodzinie 10 w 
kościele OG. Dominikanów. Przy tej uroczystości 
wystąpi gotowa zawsze do usług obywatelskich 
„Lutnia”, przemowę zaś będzie mieć ks. Lewieki. 
Rada szkolna pozwoliła Radzie okręgowej w tym 
dniu uwolnić szkoły miejskie od wykładów. 

Koło literaokie przeniesie się w tych dniach do 
gmachu Towarzystwa kredytowego ziemskiego, ulica 
Karola Lndwika |. 3. Uroczyste otwarcie nowego 
lokalu odbędzie się 7. listopada o godzinie 8. wie- 
czorem. 

Woczoraj rano była cała ziemia okryta białym 
eałunem mrozu. Mimo to powietrze ocieplilo się i 
uspokoiło, a około godziny 8-ej przymrozek znikać 
zaczął pod cieplejszem tchnieniem poranku. 

Hotel de France, zwany dawniej Hotel Lang, 
otworzył z dniem dzisiejszym p. Wilhelm Weber, 
dawniej przez lat ośmnaście zarządca hotelu Żorża; 
z komfortem 20 pokoi i salonów nowo jest nmeblowa- 
nych na wzór hoteli zagranicznych. 


Wynalazek p. Boguckiego z Warszawy. Nowy 
sposób otrzymywania glinu w formie aljażu z mie- 
dzią, który na skalę fabryczną przez p. Boguckiego 
był jnż próbowany w Londynie po odpowiedniem 
przerobieniu służących do tej czynności pieców, bę- 
dzie na nowa przedmiotem praktycznych  studjów. 
Metoda naszego rodaka, zabezpieczona patentami, 
pozwala otrzymywać brąz glinowy, będący wybor- 
nym materjałem na działa, w sposób prosty i tani 
i może wynalazcy swemu krociowe przynieść ko- 
rzyści. 

W Czytelni polskiej w Czerniowcach rozpoczęły 
się już wieczornice. We czwartek 30. z m. jak don. tam- 
tejsza Graz. Poł. zebrało się liczne grono członków, 
by połączyć przyjemne z pożytecznem i dać wyraz 
przyjaźni i serdeczności, jaką ożywia tamtejszą ko- 
łonię polską. Otwierając cykl tegorocznych wie- 
czornie, powitał sekretarz Towarzystwa p. C. przy- 
byłych staropołskiem „Gość w dom, Bóg w dom“ 
i wygłosił następnie zajmujący i pięknie opracowa- 
ny odczyt o „Janie i Nstalji Świdzińskich", mło- 
dych apostołach dawnej kozaczyzny, o prześlado- 
waniu starowiereów w Rosji i o początkach Linko- 
rańskiego pnłku kozaków, najwaleczniejszego na 
Kaukazie. Z kolei wystąpiła na estradzie znana 
jaż z swej wybornej gry na fortepianie pani Z. 
produkując: „Le Rossignol Melodies Russes“, Theo- 
dora Dóbler, następnie zas panna T., której dźwię- 
czny i wdzięczny głosik zawsze jest nader mile 
słuchanym w gronie uczestników rozrywek. Żałn- 
jemy tylko, iż panna T. zamierza, jak słyszeliśmy, 
opnścić nasze miasto. Humorystyczną śpiewką Bar- 
telsa zakończył p. H. prezy akompaniamencie p. R. 
część muzykalno-wokalną, poczem prezes Czytelni 
p. M. rozpoczął posawistym polonesem ochocze tań- 
ce trwające do północy. Do mazura stanęło par 16, 
Nie wątpimy, iż tak piękny wynik pierwszej wie- 
czornicy zachęci do również! licznego udziału w 
dalszych zabawach, z których najbliższa ma nastą- 
pić dnia 16. b. m. ewentnalnie zaś już 9. b. m. 
gdyby przygotowywane na ten dzień przedstawienie 
amatorskie nie mogło z jakich nieprzewidzianych 
powodów przyjść do skutkn. — Zresztą podamy 
w swoim czasie bliższą wiadomość. 

Współczucie. (Czer. (Graz. Polska donosi: W 
miesiącu sierpnin r. b. przybył do Czerniowiec z 
rodziną emigrant W... Po ndowodnienin tożsamości 
osoby i położenia odwołaliśmy się do ofiarności Po- 
łaków. kutek niezawiódł oczekiwania, składano 
datki, a obecnie, kiedy złożony fundnsz z powodu 
choroby dziecka, a następnie żony, wyczerpał się, 
zgłasza się do nas p. Śchóncich, dzierzawca hetelu 
Lamma, oddaje bez pretensji pomieszczenie, a pan 
Bruc, właściciel nowo otworzonoj restauracji War- 
szawskiej przy ulicy Rnskiej — ofiarował bezpła- 
tnie nieszczęśliwej rodzinie po dwa obiady dzien- 
nie. Podanej ręki w sposób podobny, przemilczeć 
nie możemy — głosimy ją publicznie z nadmienie- 
niem, że p. S. dawał i daje dowody bratniej milo- 
ści, spieszy z pomocą prawdziwej niedoli, pan zaś 
B. niedawno do nas przybyły, postąpieniem swojem 
zjednał dla siebie wymowne nznanie, a czyn podo- 
bny notujemy nader chlnbną reklamą. W imienin 
rodziny W, jako i własnem — kończymy serde- 
ceznem: Bóg zapłać! 

Wyrok Najw. Trybunału. 
dnika kasy oszczędności w Czerniowcach, Tołkana, 
który przyznał się był, iż za pomocą siedmiu fal- 
szywych weksli przywłaszczył sobie a kasowych 
pieniędzy kwotę 5.000 złr., najw. Trybunał kasa- 
cyjny zatwierdził wyrok pierwszej iustaneji awal- 
niający Tołkana od winy. 


W sprawie b. urzę- | 


KURJER LWOWSKI. 


— - m———a = mm 


Tunel pod Miechowem, o którym wspominaliś- 
my już parę razy, donosząe o budowie drogi Dą- 
browsko-Demblińskiej, jest pierwszym w Króle- 
stwie Polskiem, a długością nienależy do najmniej- 
szych w Europie. jakkolwiek stanowi zaledwie je- 
dną cząstkę takich kolosów, jak przekopane pod 
górami Cenis i Gotarda. 

Tunel znajduje się pomiędzy stacjami Sędzi- 
szewem i Miechowem we wsi Rzędowice. Pasmo 
gór, w których jest przebity, ma przeszło wiorstę 
szerokości, z czego 362 sążnie wypada na sam tn- 
nel, a w pozostałej części gór zrobione są przeko- 
py, dochodzące do 10 sążni głębokości. Góry naje- 
żone są odwiecznymi lasami bnkowymi, grabowymi 
i dębowemi. 

Nawiasem dodajemy, że w okolicach tych spo- 
tkać można jeszcze „wielkie bory*, niedługo je- 
dnak droga Dąbrowska pozostawi je jeszcze w ta- 
kim spokoju. 

Wysokość środkowej gory, rod którą znajduje 
się tunel, wynosi 23 sążnie, wysokość zaś tnneln 
od „podeszwy“ toru do sklepienia wynosi 26, a 
szerokość 17 stóp angielskich. Budowa trwała dwa 
lata, t. j. od 1882 do 1884 roku — o czem świad- 
czą cyfry umieszczone na obmurowaniach przy wy- 
lotach. 

Cały tunel wewnątrz wymnrowany jest cegłą, 
wyrabianą na miejscu przez specjalnie w tym celu 
wzniesioną cegielnię — a której użyto około 4 
miljonów sztnk. 

Brak wody, którą dowożeno z odległości 4 do 
5 wiorst, walka z twardym kamieniem, opierającym 
się oskardom, a na dobitkę — utarezki inżynierów 
i robotników... z myszami, zapełniającemi tysiącami 
mieszkania (co w godzinach wolnych od pracy do 
wielkich przyjemności nie należało) — wszystko 
to zwalczono, i pomnikowe dzięło oddano na uży- 
tek ogółn. 

Szczegółowy opis tunelu i prowadzonych robót 
podaliśmy w artykule powyżej zacytowanym, a za- 
tem rzecz tę powtarzać uważamy za zbyteczne. 

Niejednego z czytelników zaciekawia zapewne 
wrażenie, jakiego doznaje się przy przebywanin tu- 
nelu. Otóż wrażenie to jest zależnen od siły 
nerwów. 

Przejeżdżając przez tunel, doznajemy rzeczy- 
wiście szczególnego uczucia. W jednej chwili ogar- 
nia nas eiemność i powietrze w wagonie staje się 
duszącem. Stłumiony łoskot pędzącego pociągn dzi- 
wną wywołuje senzację, i mimowolnie nasuwa się 
uwaga — a nuż w tej ciemnej otchłani wykolei 
się pociąg... katastrofa o wiele silniejsza, aniżeli 
na otwartem polu. Strach ten oddziaływa też sil- 
nie, i bywają nawet wypadki, że przy przejeżdża- 
niu dłuższych tunelów osoby lękliwe i nerwowe 
mdleją. 

Tnnel pod Miechowem pociąg przebiegać bę- 
dzie, licząc jnż ze zwolnionym biegiem, niecałe 
trzy minnty. (Normalny bieg pociągn drogi Dąbrow- 
skiej wynonosi 30 wiorst na godzinę, t. j. dwie 
minuty wiorsta, a zatem na bieg zwolniony wypa- 
da połowa, czyli 4 minnty na wiorstę. Ponieważ tu- 
nel ma długości 362 sążni, t. j. pół wiorsty i 112 
sni, n zatem pociąg przebywać go będzie 2 mi- 
nuty i 50 sekund). 

Dnia 30 października powróciła do Warszawy 
komisja rewizyjna, oglądająca obecny stan robót na 
drodze Dęblińsko- Dąbrowskiej. Główna linja od Dę- 
blina do Dąbrowy jest jnż zupełnie gotową do pu- 
szczania pociągów. Bndynki stacyjne oraz budki 
dróżnicze zupełnie ukończone, a tor drogi na całej 
tej przestrzeni znpełnie uregniowany. Ze wszyst- 
kich mostów pozostały do wykończenia tylko dwa, 
t. j- na Nidzie i Wiśle; oba jednak w początkach 
grudnia będą gotowe. 

Most na Wiśle kończą z wielkim pośpiechem, 
obecnie montują piąte przęsło do którego wszyst- 
kie części dostawione są już przez fabrykę. Na od- 
nogach od Koluszek do Bodzechowa o wiele wię- 
cej pozostaje do wykończenia i przestrzeń ta do- 
piero w rokn przyszłym może być otwartą dla 
rachu. 

Morderstwo w wagonie. Portier markiza Gra- 
pallo z Genuy nazwiskiem Lnigi Grasso powraca- 
jąe dnia 26. z Voltri do Genuy, został w wagonie 
przez $geznajomego mężczyznę zamordowany i przez 
okno wyrzucony. Konduktor na stacji nie zauwa- 
żył wprawdzie braku jednego pasażera ujrzał je- 
dnak wybitą szybę i zaprowadził nieznajomego do 
naczelnika celem odebrania zapłaty za wyrządzona 
szkodę. Tymczasowo nadeszła juń na stację tele- 
grafiezna wiad m 'ść o znalezieniu konającego meż- 
czyzny na szynach, podejrzenie padło na nieznaje- 


mego i wzmocniło się jeszcze, kiedy on, 
urzędników szeptających coś pomiędzy sobą, usiło- 
wał uciec. Śledztwo wykazało w zupełności jego 
winę. prawdziwego nazwiska jege i motywów czy- 
nn, dotychczas jednak nie wykryto. 

Rezultat naukowy ekspedycji Greelyego. Nieszczę- 
śliwa wyprawa podbiegunowa Greelego, którą z wiel- 
kiej wdzięcznośei po powrocie cheiano oskarżyć o 
lndożerstwo, niemałe, jak się obecnie pokazuje, 
przywiozła ze sobą rezultaty. Przedewszystkiem 
dla samej wyprawy jest nader ważnem to, że zmar- 
ły jej porucznik Lockwood dotarł do najdalszego 
punktu szerokości północnej, a badania innych stwier- 
dziły najznpełniej to, co do dziś dnia mówiła teo- 
rja o tych okolicach, o rozdziale wód, ziemi i lo- 
dowców. 

Podróże sankami i łodziami, przedsięwzięte w 
Jecie 1883 dały poznać kraj do 3? szerokości na 
północ, a 40° dłng. na wsebód fortn Konger. 
Przedewszystkiem jednak zawdzięczamy jej pozna- 
nie bliższe kraju Grinella. Jest to wyspa oddzie- 
lona od ziem na południe położonych przez zatokę 
lady Franklin. Ziemiom tym na południu nadano 
imię Arthur Land. Północna i południowa część 
kraju Grinella, nie licząc kilkn lodowców większych 
pokryta jest skornpą lodową na 50 m. grubą, a we 
środku kraja znajdnje się wielkie jezioro i prze- 
strzeń może 100 km. dlnga, wolna od lodu. W mar- 
cn 1884 sierżant Long, zdążył ku północno zacho- 
dniej stronie góry Karey, zkąd widział na półno- 
cnem wybrzeżn zatoki Hayesa trzy przylądki, le- 
żące bardziej na zachód niż widziane r. 1876 przez 
Jerzego Naresa. Zatoka wspomniana ciągnie się ze 
30 km. dalej ku zachodewi; niż oznaczają karty. 
Na północ kraju Grinella i na północay zachód 
Grenlandji, zdsje się nie ma już więcej ziemi, na- 
tomiast kn północnemu wschodowi ciągnie się przy- 
pnszezalnie wieniec wysp ku morzn polarnemu. W 
wycieczkach sankami na północ powstrzymały po- 
rncznika Loockwooda wody bez lodowców, co prze- 
czy hipotezie, jakoby morze otaczające biegnn po- 
kryte było wiecznym lodem. 

Niebezpieczne lekarstwo. Znaną jest rzeczą, że 
niektóre amerykańskie damy z najwyższych 
nawet sfer społeezuych, oddają się namiętnie pi- 
jaństwa. Rzecz prosta, że względy przyzwoitości 
zmnszają je uciekać się nieraz do dziwnych środ- 
ków, ażeby te wadę pokryć. Między innemi ulubio- 
nym jest sposób nżywania trunków pod pozorem 
leków. Istnieje wieln lekarzy, którzy cały swój byt 
zawdzięczają temu, iż na zawołanie ordynują pa- 
cjentkom medykamenta, które głównie składają się 
z alkoholu. Niedawno temn zdarzył się w Nowym 
Yorkn wypadek, że 30-letnia dziewica, córka mi- 
lienera, npiwszy się takiem lekarstwem, została na 
ulicy za opilstwo i nieprzyzwoite zachowanie się 
aresztowaną. Przy "rozprawie wyszło też na jaw 
nazwisko lekarza, który jej tych „leków“ dostar- 
ezał, i który zarówno z nią skazany został na 10 
dolarów kary. 

W stowarzyszeniu aeronautycznem w  Beriinie 
odczytał baron Hagen rzecz oœ bałormach napełnio- 
nych ogrzanem powietrz”m. Prelegent wykazał, że 
ogrzane powietrze o wiele lepiej nadaje się do na- 
pełnienia balonów, aniżeli gaz. Mianowicie balony 
do napełniania powietrzem t. zw. Montgolfiery, są 
znacznie tańsze i mniej na pożar narażone, aniżeli 
t. zw. Charliery do napełniania gazem. Przesąd 
przeciwko pierwszym, datuje się jeszcze z zeszłe- 
go stulecia, kiedy nie umiano je należycie napeł- 
niać. Do ogrzewania powietrza, poleca br. Hagen 
lampy naftowa a nie alkoholowe. : 


O stanie umysłowym Sary Bernhardt dotychczas 
nie wiadomo nie pewnego. Podczas kiedy jedni w- 
trzymnją, iż Sara symulnje obłąkanie. ażeby za- 
interesować pnbliczność, inni uwaźają ją za nie- 
zdolną do używania tego rodzaju reklamy i wie- 
rzą, że gwałtowne zerwanie stosnnkn z p. Riche- 
pin, w istocie wprawiło artystkę w  obłąkanie. 
Zresztą niczego pewnego dowiedzieć się nie można, 
gdyż Sara zamknęła się w swej willi i nieprzypa- 
szcza nikogo. 

Towarzystwo lekarskie w Warszawie. Ze spra- 
wozdania, jakie odczytał dr. Lnbeiski na ostatniem 
zebraniu Towarzystwa lekarskiego w Warszawie, 
a dotyczącego zjazdu lekarzy w Hadze, w którym 
rzeczony doktor L. uczestniczył jako delegat To- 
warzystwa, dowiadujemy się szczegółów  następu- 
jących: 

Dr. L. przywiózł na zjazd ów kilkanaście prae 
w językn polskim , dotyczących hygieny i demogra- 
fji, a mianowicie: Rocznik medycyny krajowej, dra 
Rogowicza; Przepisy dla akuszerek, przepisy anti- 


słysząc 


choleryczne. opracowane przez Towarzystwo eTo ayie ar- ai 
skie; Statystyke lekarską, drów Dunina i Chełmiń- 
skiego; Jak pielęgnować zdrowie, dra Lubelskiego; 
O assenizacji, dra Fritschego (ojca): O kolonjach 
wakacyjnych dra Fritschego (syna); O tanich mie- 
azkaniach, dra Lubelskiego, z planami pp. Pastora 
i Marconiego; O rnchn ludności, dra Polaka; An- 
tropometrja, dra Dudrewicza; opis i plan szpitala 
Bersonów; Tobiasz Kohn, lekarz polski w XVII w. 
O assonizacji (po polsku i po francnzkn), p. Świe- 
cianowskiego. 

Z prae antorów naszych. pisanych w języku 
francuskim, przedstawiono: O alkoholizmie, stre- 
szczenie pracy dra Rothego, przez dra Lnbelskie- 
go: O wściekliźnie, dra Lubelskiego; Tablice ży- 
wnościowe szpitałne, przy głównym współndziałe dra 
Nenckiego opracowane. Tablice te tak się podobały, 
iż z siedmin miejscowości Europy i Ameryki, pro- 
szono o zakomanikowanie takowych. 

W ogóle, prace polskich lekarzy zyskały na 
kongresie powszechne uznanie. 

Sprawozdanie z loterji fantowej, nrządzonej w 
ror na korzyść weteranów wojsk polskich z 

1830—1831, w której każdy trzeci los wygrywa 
w z fantów zebranych w całym kraju pod po- 
wagą Tow. Opieki weteranów wojsk polskich 
1830—31 roka. 

Z nadesłanych z Krakowa do komisji wyko- 
nawczej lwowskiej tysiąe losów Serji M. — roze- 
ałano w kwietniu r. b. 16-ta członkom komiteta i 
delegatom we Lwowie losów 170 -— 67 delegatom 
powiatowym losów 806, razem 976 losów. Ponie- 
waż 24 delegatów zwróciło losów 212, z których 
sprzedano w komitecie 74 — więc zostaje nie- 
sprzedanych losów 138--24, razem 162. Oprócz 
tych niesprzedanych losów zostaje u 24 delegatów 
nieopłaconych losów 282; z którego rachnnku oka- 
zuje się, iż ze sprzedanych 556 losów zebrano 
278 fl. Po przeprowadzeniu tej loterji w Krakowie 
dnia 16 września rb. nadesłano do komitetu lwow 
skiego na 1000 losów trzecią część fantów 333, z 
których wydano komuś w Krakowie fantów trzy, a 
zatem otrzymano do rozdania fantów 330: z któ- 
rych oddano trzynastu delegatom lub ich nabywcom 
we Lwowie 45, tudzież czternastu delegatom pw- 
wiatowym lub nabywcom fantów czterdzieści ośm 
(48), razem 93; zostaje do rozdania fantów 237. 
Kreśląc tym szanownym Delegatom należyte uzna- 
nie za przychylne popieranie tej sprawy loteryjnej, 
przypominamy wszystkim tak we Lwowie, jakoteż 
w powiatach zamieszkałym Paniom i Panom, którzy 
powierzonych losów dotychczas nieopłacili, a za za- 
płacone losy fantów niepoodbierali, ażeby raczyli w 
przeciąga niniejszego miesiąca listopada niścić 
należytość i odebrać fanty wylosowane w komite- 
cie jnbilenszowym we Lwowie ulica Kościnszki nr. 
A II piętro u zastępcy prezesa H. Kunaszowskie- 

W przeciwnym bowiem razie, fanty nieodebra- 
=: i niezapłacone, staną sią własnością Towarzy- 
stwa opieki weteranów w. p. 1831 r. — Lwów 


1. listopada 1884. Walerjan Podlewski, prezes. 
H. Kunaszotwski, zastępca. 
Korespondencja redakcji. Pani Paul. H. w Ża- 


rawnie. Niech pani będzie jeszcze jakiś czas cier- 
pliwą, a przyrzeczenie będzie dotrzymane. 


Rafinerja nafty pana Adama Skrzyńskiego w Li- 
bnszy przy kolei transwersalnej w stacjach Piecz 
i Zagorzany zasługuje na publiczne uznanie i naj- 
gorętsze polecenie osobliwie tym, którzy nafcę w 
większych zapasach przechowywać mnszą. W cza- 
sie pożarna miasteczka Kołaczye d. 8 sierpnia br. 
kupiec p. Jan Kiełbasa miał w swojej piwnicy 5 
beczek nafty z rafinerji Libuszy. Piócz tego stało 
naczynie blaszane naftą do połowy napełnione, nie- 
zamknięte ani nakryte. Dom drewniany wraz z skle- 
pem i całym zapasem towarów spłonął do szczętn. 
Piwnica była cienko sklepiona, drzwi żelazne pi- 
wnicy ogień mocno uszkodził tak, że bardzo odsta- 
wały i ogień sypał się do piwnicy, a nawet pło- 
mienie wdzierały się do Środka, 

W czasie pożaru wieln wiedzących o zapasach 
nafty, w owem miejscn, złudzeni hukiem walących 
się kominów i belek wołali, że nafta Wa M 
Gdyśmy zdołali przygasić stosy zgliszezy i drogę 
utorować, nsiłowaliśmy przekonać się o stanie pi- 
wnicy, w której prócz nafty, jedynej pozostałości z 
majątku p. Jana Kiełbasy znajdować się miały je- 
szcze inne rzeczy przez ratujących tamże schowa- 
ne. Odbiwszy drzwi znaleźliśmy u wstępu stos wę- 
gli a temperatnra w piwnicy była tak wysoka, że 
kłęby lotnej nafty nas nderzyły, przeraziły i do 


KURJER LWOWSKI. 


spiesznej ucieczki zmusiły. Jednakże wT pomimo 
wysokiej temperatncy i bliskości żarzących się wę- 
gli w odkrytem nawet naczynin blaszanem nieeks- 
plodowała. Słusznie przeto na nazwę nieeksplodn- 
jącej zasłngnje. Gdy nadto przy świecenin wydaje 
płomień biały ijasny, powinna rafinerja pana Ada- 
ma Skrzyńskiego w Libuszy najliczniejszą zjednać 
sobie konsumcję. 

W Kołaczycach, 27 października 1884. 
Michat Miklasztewski, 
dóbr w Brzyskach. 


Teatr, literatura i sztuka. 


Koncert Lutni. W niedzielę 
b. r. w sali kasyna miejskiego wykona lwowskie 
Towarzystwo śpiewackie „Lntnia” przy współndzia- 
le pp. Ludwika Marka i Marcelego Tyberga lazy 
koncert za rok 1884/1885 z następnjącym progra- 
mem; 1) Noskowski, „Ludowa pieśń polska“ od- 
spiewa chór damski z tow. fortepianu. 2) Grieg, 
Sonata na fort-pian i skrzypce, wykonają panna 
Paltinger i p. Tyberg. 3) a) Tomas, Mignon b) Že- 
leński „Czarnobrewka*, odśpiewa p. L. 4) a) Cho- 
pin, „Nocturn“, b) Chopin „Mazurek“, c) Schuman 
„Novelette* Gz panna M. St. 5) a) Canby 
„Wieczór na morzu“, b) Worobkiewicz „Byni oczy“ 
(po rusku), e) Chvala „Czerwena woda“ (po czesku) 
odśpiewa chór męski. 6) a) Rapp „Cavatine*, b) 
Vienxtemps „Fantaisie Caprice* kdeśra na skrzyp- 
cach p. Tyberg. 7) St. Moninszki „Noc“, wyjątek 
z większego dzieła tegoż antora p. t. „Sonety krym- 
skie“ (słowa A. Mickiewicza) odśpiewa chór mię- 
szany z tow. fartepianu. 8) Handel, Largo na 
skrzypce, fortepian i organy, wykonają p. Tyberg 
z uczniami. 9) A. Schulz „Do pieśni“, kantata na 
głosy solowe, chór męski i fortepian. Początek z 
uderzeniem godziny wpół do 8 mej. Publiczność 
powinna zebrać się w sali przed oznaczoną godziną, 
bowiem podezas wykonania utworu drzwi do sali 
będą zamknięte. 

Członkowie Towarzystwa mają w myśl statntiu 
prawo wolnego wstępu i nabycia dwóch biletów po 
połowie ceny. Bilety wolnego wstępu rozdawane 
będą P. T. członkom Towarzystwa w dzień koncer- 
tu przy kasie począwszy od godziny Gtej wieczo- 
rem. 

Ruski teatr. Onegdaj odegrano dramat Worob- 
kiewicza „Biedna Marta“. Przedstawienie poszło 
bardzo gładko. Pan Hryniewiscki zbierał liczne o- 
klaski. Kołomyjkę odtańezono wzorowo. Pani Po- 
pielowej radzilibyśmy, ażeby w sztnkach ludowych 
mniej tragikowała i przewracała oczyma ; zyskałaby 
w ogóle na tem wiele, gdyby starała się być wie- 
cej naturalną. 

Kalendarz „Ogniska domowego* na rok 1885 
nakładem Łukaszewicza, wyszedł wczoraj. Wygląda 
wspaniale. Zawiera bardzo dobrą część informacyj- 
ną, Świetne ilnstracje i wcale dobrą część literacką. 
Dotychczas nie mieliśmy we Lwowie tak pięknego 
kalendarza. Szczególnie część typograficzna zasłu- 
guje na prawdziwe uznanie, ilustracje tak czysto 
są odbite, że najznakomitsze drukarnie lipskie nie 
powstydziłyby się takiego wykonania. I to właśnie 
jest najciekawszem , że Kalendarz ten wyszedł z 
drukarni prowincjonalnej a mianowicie p. Czaińskie- 
go w Gródku. 

Farmakognozji dra Mieczysława Dunina Wągso- 
wicaga wyszedł właśnie zeszyt V. Szczegółową oce- 
nę tego dzieła pozostawić musimy pismom facho- 
wym, my zaś notnjemy tylko, że lekxrze i apteka- 
rze z niecierpliwością oczekują każdego zeszytu i 
wyrażają, się o tej pracy nadzwyczaj pochlebnie. 

Madonna Sykstyńska Rafaela wyszła w słynnym 
zakładzie fotograficzaym Adama Branna i Spółki, 
w formacie oryginału i kosztuja 160 marek. Ziastęp- 
ca firmy Branna Hngo Grosser (Lipsk Langestras- 
se 37), posła tę fotografię na żądanie do oglądnię- 
cia. Ta sama Madonna wykonana przez profesora 
Edwarda Mandla na miedzi w wielkości *'/,, cm. 
nie liczące marginesu kosztuje w odbicin artysty- 
cznem 500 marek na zwykłym papierze 60 mark. 


dnia 9. listopada 


Telegramy „Kuriera Lwowskiego”. 


Budapeszt, 3 listopada. Komisja budżetowa 
delegacji austrjackiej rozpoczyna jutro rozprawy 
nad preliminarzem ministerstwa spraw zagranicz- 
nych. Spodziewają się liecznyek interpelacyj do 
Kalnoky'ego osobliwie co do stosunków z Rosją. 


Ks. , 
Walenty Muszyński, rządca : 


DJ 


= 


Londyn, 3. listopada. Times dowiaduje się, 
, Że kedyw telegrafował w sobotę wieczorem do 
| królowej angielskiej, i do księcia Wallji, że mia- 
|sto Chartum zostało zajęte przez armję 
Mahdi'ego, a Gordon dostał się do niewoli. Na. 
zapytanie powtórzył kedyw to doniesienie. 


| 
„__ Wiadomości polityczne. 


Lwów, 3go listopada. Z powodów któreśmy 
wyłuszczyli w artykule o teraźniejszych wyborach 
we Lwowie, tak zwany „ruch przedwyborczy* nie 
rozgrzał nikogo. Dziś po południu pojawiły się 
tylko plakaty za p. Karolem Lewakowskim, ale z 
nazwiskami osób niby komitetowych , które go 
niepodpisywały, ani do komitetu jego nie należą. 
Między innymi uprasza nas p. Miłaszewski (ze- 
garmistrz) do oświadczenia, że nikogo nie upo- 
ważniał do podpisu jego nazwiska na tym ogło- 
szeniu. 

Warszawa 5 listopada. Zaraz po otwarciu ko- 
| lei Demblińskiej będzie budowaną poboczna linja 
kolejowa Miechów-Michałowice dla połączenia ko- 
lei Nadwiślańskiej z galicyjskiemi. 

Poznań 3 listopada. W szesnastu okręgach 
wybrani zostali Polacy; w czterech przyjdzie do 
ściślejszego wyboru między kandydatami polskimi 
a niemieckimi. 

Wiedeń 3 listopada.  Przedlitawskie mini- 
sterstwo handlu poczęło rokowania z rządem wę- 
gierskim względem zniżenia należytości telegraficz- 
nych w obrębie Austro- Węgier. 

Budapeszt 5 listopada. Pester Lloyd donosi, 
iż z powodu zaszłych  ostatniemi czasy niepo- 
myślnych okoliczności, otwarcie ważnej linji, ma- 
jącej stanowić połączenie pomiędzy galicyjską ko- 
leją transwersalną (podkarpacką) a kolejami wę- 
gierskiemi, mianowicie linji Żywiec-Zwardoń wraz 
z węgierską przestrzenią Zwardoń-Czacza, musia- 
ło być odłożone z dnia 1 listopada na 15 bm. 
W tym dniu poczną kursować w obu kierunkach 
pociagi. 

Jutrc odbędzie się pierwsze posiedzenie ko- 
misji budżetowej delegacji austrjackiej, na któ- 
rem pan minister spraw zagranicznych, hr. Kal- 
noky, złoży oświadczenie o polityce zagranicznej. 

Pierwsze pełne posiedzenie delegacji austrja- 
ckiej nie odbędzie się przed 10 listopada. 

Londyn 3 listopada. Times dowiaduje się o 
telegramie chedywa do królowej i ks. Wallii do- 
noszącym o upadku Chartumu, i że Gordon do- 

stał się jako jeniec w ręce Mahdiego. W nie- 


dzielę rano na zapytanie z Londynu powtórzył 
chedyw tę samą wiadomość. 

Bukareszt 50 października. 
koła Bukaresztu już rozpoczęte. Dotychczas kie- 
rują robotami inżynierowie wojskowi; zdaje się 
jednak, że po zrobionej próbie roboty będą od- 
! dane przedsiębiorcom. 

Między młodzieżą uniwersytecką ciągły nie- 
spokój i niezadowolenie. Uczniowie wydziału 
medycznego domagają się usunięcia prof. Remni- 

|! eeano i postanowili tak długo nie przystępować 
do egzaminów jesiennych, dopóki żądaniu ich nie 
stanie się zadość. Przed dwoma dniami miał e 
tego powodu miejsce nowy skandal w gmachu 
wszechnicy. Wbrew woli kolegów, «dwaj słucha- 
cze medycyny chcieli poddać się egzaminom. 
Koledzy wzbronili im wstępu do sali. Napróżno 
! rektor zaklinał, by wpuszczono kandydatów; w 
końeu nie mogąc zaprowadzić porządku odniósł 
się do ministerstwa oświaty, skąd przybył dyre- 
ktor ministerjum. Studenci przyjęli go okrzyka- 
mi i świstaniem. Wezwano policję, lecz i to 
miało tylko taki skutek, że dwóch agentów zbito 
na kwaśne jabłko. Po tych zajściach studenci 


Fortyfikacje do- 


odbyli w Unirea naradę i zobowiązuli się wytrwać 
w obranym kierunku. Zdaje się, że rząd za- 
wiesi wykłady i rozpocznie śiedztwo, celem wy- 
krycia inicjatorów tej awantury. 


Przyjeehali d. 3. listopada 


Hotel ŻORZA. S. hr. Dzieduszycki z Gwoźdea, K. hr. 
Dzieduszycki z Mattynowu, ©. hr. Mycielski z Krakowa, 
M. Ńobolewski z Kokutkowie, M. Jasieński z Podola - ros. 
W. Rylski z Narty, W. Bogdański z Żurawie, B. Rozwa- 
dowski z Torówki, Baron Czechowicz z Góding. 

Hotel LANGA. M. Wattner z Kalwarji, A. Aulich « 
Laekiego, H. Frilender z Wiednia, S. Nedelko z Bukowiny. 


e OW TA Cm M 


Hotel ANGIELSKI. Dr. Z. Korotkiewiez z Krakowa 
H. Ostrow Derdacki z Bursztyna, K. Rudnicki ze Strzałek, 
I. Starkel z Drohowyża. W. Oleaczek z Choderowa. 

Hotel EUROPEJSKI. 
W. Renka z Pieniak. U Hirner z Wiednia. 
z Wiednia. 


Hotel FRANCUZKI. 
Bernstein z Jarosławia. 


Pp. A. Rogoziński z Krakowa. 
M. Freund 


Pp. Głodziński z Rzeszowa. I. 
F. Hess z Pragi. 


A yy 


Lwów, z Izby handlowej, 3. listopada. 1884. 
Akeje za sztukę bea kuponu bieżącego piao» | $ 
Kolej gal. Kar. Imd. 209 r4. m. 4. 379 50 | 274 

„  l%ow.-czern.-jase. 400 sł. w ». | 191 50 | leś 5Y 
„Bauku kypot. gzl. po 200 zł. w.a. . 285 — | 2090 — 
= kredyt. gaile. po “AN zè. w 6. | 338 — | 343 — 
Listy sastawne za 100 «i, 
Tow. kred. galie. 5 eret s.s 98 25 | 99 25 
A à no ds ge "AF 9150 | t3 — 
” * s y y PECOJOWE 93 25 99 25 
a WE tea è  t.| 86 70 | 87 qu 
Banku kraj. khh w. a. los. w 61 1. . | 91 — | 92 — 
Banku hyp. galie. 6 p  *.A.. 101 40 | 103 40 
=P NADA 0 e 97 10 | $8 10 
= 5 1d ytet 89 10 | 100 10 
Listy dłużne za 100 złr. 
Gal. Zakł. kr. włość 6%, w. a. w likwid. | 80 25 | 62 50 
zdań „ Doands 5 60 25 | 62 59 
Qbligi za 160 zł. 
dndomsizaorjna ga). 5 pro. w. *. . 101 40 | 102 40 
Komunalne Banku zraj. 5% v.e. 1. oma 6 75 4% 75 
Pożyczka kraj. u r. LETS 5 pr. w. k lu2 75 | 104 — 
Pożyczka , z UKR i pół prae. RO 89 | st sd 
Losy. 
Miast Krakowa R ać 1650 | 20 50 
»  Ńtaniałswosa . . . . . . | 38 54 43 BU 
Moneży. 

Dukat boicndorski . 5 E6 s 16 
Dukat cesarski . >» 7L h 61 
Napoleoudor . 9 04 Ga 
Pźłinparjał 397 | 10 08 
Hubal resyjszi sradrny 1%) 164 

8 papisto; t 23'4 i L 25 

00 marsk uiamimskieh 59 50 | eu 35 
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Wledeń dnia 3. listopada 1884. Dzisiej- | É daia 
(godz. 1 m. 40 po poł.) 82e POPrz. 
Los alpejskie . . 51 60 | 51 60 
Akcje węg. “anku kred. na 200 zł. . 287 75 | 287 — 
Akcje Aaglohanku na 130 rir. 105 50 | 105 50 
Uuiontask za 100 zł. c - | 88 -— | 87 60 
Akcjs kclei Karola Ludwai na 220 zł. 71 35 | 372 — 
Lombarży (kolej południowa) as200 zł. | 148 — | 148 — 
keje koisi AJfóld-Fiume na 205 zł. . | 179 — | 179 -— 
Akuje xelei państwowej . . | 298 — | 297 80 
Akcje keiai Uwow. -Czerniow. na 250 zł. „192 50 | 195 50 
Wggisraa-galicyjakiej kolai na 3380 at. | 166 50 | !66 — 
Losy urowjowe wiedeńskias na 46% zł. | 123 30 | 123 25 
Obigacija weg. w złocie 105 25 | 104 75 
Akcje xcla węg. RAA 179 75 | 179 — 
Ciseńskie losy . . . | 115 90 | 115 90 
3 proe, logy tureckie 'ma 400 fresków „| 28210] 20 75 
Złeń. renta węgier 4 proet. na "00 zł. 93 55 98 57 
Akeja teaukyereinu na 100 zł. 103 25 | 168 40 
Rosyjski rubel papierowy . . . 1 24 4 1 24, 
Ursy prwiujowa węg. na 100 zł. 115 75 | 135 50 
Usposobianie: słabsze. 
Wiedeń d. 3. listopada Iff 
(gedz. 10 m. 32 wieczerem|. 
geje kradytowe A 286 30 ! 286 25 
Ateis kolei Karola Ludwika 210 — | 274 30 
Ranta papierowa š 00 00 | 84 75 
Listy hipoteszne galicyjskie 5 proe. „ | 105 25 | 39i — 
Listy gal. Banku włośsiańsk. 6 >, ; 00 00 | G6 ua 
Ni; polana dery r 9 71 * 72 
Teposobienio: ciche. 
Berlin, d. 3. listopada 1384. 
igodz. 5 m. 40 pe poA 
Easzjski rahel papierewy 20% 10 | 367 80 
Akaje miaatr, kredytowa 286 70 | 45% 78 
Akcje želel Karela Ludwika. = — | — 50 
Aqnatrjaaiia banknety 166 50 | 166 — 
Melegramy targowe z ia. 3. listopada 


Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 8 20—9 — zèr. ¿yte 
złr. Obowita 28.75 —29.— zir. Peast: 
100 kila 7.80— 82— zt.. rzepak —— zł. 
15050 w., żyto — m., okowita 45.50 m., olej rzepakowy 
5050 at. Paryż: Męka za 159 kilo 45: 13 franków olej 
TZOPAROWZ -——— ekvwits —— fr, 

Nafta. Wiedeń 3. listopada: 13°75 do 14 —. Brew. 
1:20 do -.—Hanibarg : 7.60 na październik 7:50-—na paździe= 
nik-grudzień 1:65. Antwerpja: pa październik 19—. Nowy- 
Tork: 1:34. Filadelfa 73. 


Pszynica zò 
Berlia pszaiie: 


Dyspozycja obiadowa 


us środe 5. listopada. 

Obiad droższy. Barszcz z [aszerowanemi jajami. 
Ozór z podlewą Gęś nadziewana jabłkami Kapuśniaczzi 
w frabeuskiem cieście. 
Obiad tanszy. 4 uszkami. 


Barszcz Poledwica z 


sałatą. Makaran z parmezanem. 
Teatr hr. Skarbka. 
Dzis we Wtorek dnia 4. Listopada 1854 


pierwszy "występ nowoangażowanych artystów. 
„TRUBADUR* w ich aktach J. Verdiego. 


Teatr ruski (w Narodnym Domu.) 

Dziś we wtorek 4. listopada mą dochód wu- 
czniów gimnazjum ruskiego „JAROPOŁK I. Świa- 
tosławicz, Wielki książe kijowski, tragedja w 6 ak- 
tach Kornela Ustyanowicza uwieńczona 


premja stow. „Ruska bBesida* we Lwowie. Neo- 
wa wystawa i garderoba. 
Nadesłane. 
Po: kilkutygodniowej nieobecności powróci- 


łom do Lwowa i ordynuję iak dawniej w ct- 
rohach syfilistycznych i skórnych od 2—5 po pił. 
ulica Jagirlońska |. 22. 
Dr. Władysław Tatarczuch. 

Nakładem księgarni K. 
Lwowie wyszedł 

Kalendarz Ognisku domowego, ozdobiony 21. 
illustracyjami wykonanemi podług rysunków nuj- 
znakomitszych artystów w pierwszorzędnych za- 
kładach drzeworytnieznych. Część informacyjna 
bardzo obfita, zestawiona podług  najświeszych 
Źródeł urzędowych. Dział literacki zuwiera opo- 
wiadania historyczne, życiorysy i portrety, humo- 
reski, nowelłe, poezje. 

Jest to kulendarz najbogatszy w treść i uaj- 
staranniej wydany, Cena 50 et. z przesyłką 55. 


Łukasiewicza 


Wst 


et, Do nabycia we wszystkich księgarniach, skła- 
me eia i t. h 


PE CENĄ 
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Towarzystwo c. k. uprzywil. ge. 


Postanowienia licytacyjne, wykazy szczegółowe 


e > 


90.000 metrów sześciennych drzewa opałowego, 
110.000 sztuk podkładów dębowych, 
1.880 metrów sześciennych budulcu i tartego materjału dębowego, 


M s * miękkiego. 


Rada zawiadowcza. 


Wiedeń. dnia 22. pażdziernika 1884. 


Dostawa aa drzewnych. 


Na rok 1885 rozpisuje się za ofertami dostawa: 


Oferty ostęplowane, opieczętowane i zaopatrzone w napis „Oferta na materjały drzewne“ należy 
wnieść najdalej do 22. listopada r. b. godziny 11 przedpołudniem u zarzadu głównego w Wiedniu, (I Eli- 
sabethstrasse nr. 9), komitetu zarządzającego w Bukareszcie albo też Dyrekcyj ruchu we Lwowie lub Jas- 
sach; równocześnie zaś jednak oddzielnie uiścić w kasie jednego z wyżwymienionych miejsc wadjam w wy- 
sokości 5%, wartości oferowanych materjałów. 


do materjałów jakoteż ogółowe i szczegółowe wa- 
runki dostawcze moga być przejrzane i otrzymane w biurach zarządów materjałami w Wiedniu, Buka- 
reszcie, Lwowie i Jassach, lub też za uiszczeniem opłaty pocztowej przesłane na wskazane miejsce. 


Q+eQ0++Q0+00e0e+0e 
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J. THNATOW ICZ 


Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 3, 
Filja w Krakowie, Sukiennice 20, Skład fabry- 
czny_ ulica Halicka 1. 25. 
poleca : 


NIGRET AN A. 


Po długiem doświadczeniu udało mi się wphależe wyborny 
iśrodek do natychmiastowego farbowania włosów na trwady 
i piękny kolor czarny lub ciemny; jest on zupełnie nie- 
szkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty. — Cena 1 zł. 


Srodki do wywabiania plam: 


Odalina. wywabia plamy z kurzu, potu, tluszczu, piwa 
mueka, pleśni itp. — Benzolina, œ» ywania plamy 


un et. 


tusze, pokostowe i maziowe VU i 3U et. — Ktilina. wy- 
Wabia plamy 2 fari od podłogi fiuk% + er. Jaw elina 
wywibia plamy owocowe i z wina Szatwdnężo fakon 20 et 


Oksalina, wywabia plany powstałe z rdzy, krwi i atramentu. 


Znakomite czewnidło głicerymowe 
daje piekny połysk, miękczy skórę 
pudelko tu i żu ct. 


5maurowidło litewskie 


pachnące. do obuwia. 
chroni od pokanja. 


A do obuwia i skor, iuiekezy skórę, czyni ja nieprzeimakalną 
"EF i tewa pudelko 50 ceutów i 1 złr. 
r 
F Atrament czarmy kampeszowy 
AA nie pleśnieje, nie osadza się. piór nie psuje, jest zawsz 
"0 czarny i płynu i zupełnie nieszkodliwy, faszeczka po 1J 
$ BR SORE 1 INGE, 


Atrament niebieski. fioletowy. zielony. ezerwony 


g 


Haszeezka po 201 15 et, 
FARBY DO STEMPLI 
niebieską, tioletową. czerwoni, czarną, fiaszeczka po 15 ct. 


Powyższe wyroby zóśinty wyszczególniono 
medalami zasługi. 


aiei 


1154 ) 


Yria 


e r EM o SK 
BANK KREDYTOWY 
przy uiicy M WC liczba 3. 


wydaje 


owie 


następujace 


asygnaty kasowe 
TEM tne w 60 dn; j 
EM M 36 


Lwów dnin 1 


ń nPar pa wypoów!: RAD j 


Stycznia 1584. 


Dyrekcja 


Największa w zę 
mI syn 
Czy te. ia 
polska, francnska. mem | angielska, tudzież 


ala dg 74 nut 
do spiewu. 
na fortepinn I june instramenta 


GUBRYNOWICZA i SCEMIDTA 


pod zarządem K. WIL DA / 


we Lwowie, ulica Akademicka |. 


I Program bezpłatnie froneo I! 


à BOGDAGÓDYSOWOGDOOEWÓŃOKOBA y 


T 


FIR © > ; 
„Tania 1 smaczna kuchnia“. 
Niuiejszem mam zaszczyt donieść Szanownej Publicz- 
ności, że zzprowadzidem w mej restauracji „obiady War- 
szawskie” złożone z trzech potraw, t. j. rosołu lub zupy 
— mięsa lub pieczeni i legominy za 40. ct. a ora kolacje 
inięsne (kilka pieczystych do wyboru] » 2: et. W abona- 
mercie kosztuje 30 biletów nx obiad iv złrv. zas na kola- 
cję 550; zaś obiady wedle karty za 50 ct. miesięcznie 
3 zł, Ceny potraw znacznie zniżone, abonament do domu 
na tych samych warunkach. Bilety obiadowe a 49 ct. sa- 
też ważne na kolację zamiast gotówki, Oraz polecam wy- 
borne piwa. wina, wódki miód i herbatę. W nadzieji li- 
cznych odwiedzin zostaje 4 szacunkiem : Szymon Fedo- 
rowicz ul. Dominikańska 1. 2. [492] 


4 


Zaleca sie najwięk zym doborem dzieł RE i 
najnowszych a cenami bardzo przystępnemi. (255) 
DORODD WERS OŚ COPO WOŁOGÓWIG W GYU. 0.000 DI GO 


OE ROWY E E a a a 6 650.0 ORÓGĆ U PORERROBRODINU 


A BORGOUSEPUGOSPDSCNĘDORUZ 


$ 


MNajwiekszy w lUialieji skład nat!!! 


re 
re 
LĄ 
LĄ 
T 
b j 
w 
i 
m 
re 
re 
re 
w 
re 
| 


JB. Juljan, Jau Sobieski od 


- dziestego roka życia. (Czyssy 
x | dochód na pomnik Mickiewicza) 
Kijów, 21854 złr. 1:20. 


'skład cerat, dywanów i innych ma- 
t : $ . 
terjałów w zakres sjodlarstwa wcho- 


_ KURJER LWOWSKI. 


~ 
RZEZ ZZ ms s 9-0 -AAA 4 
ST. MARKIEWICZ 3 È p kki : 
we Lwowie l 42 cozi vilt 
poleca i rozseła pocztą franco g 
ER A.W Ę 
w dobrym gatunku w wore- poleea handel 
czkach 5 kilowych po: 
RIO żółta pospolita A zł, 640 HEGELAJSKO-TOKAJSKICH WIN 
x SANTOS żółta czyste zdrowe 
r ziarna . . W | 3 A 
COLOMBA żółta, Enza mA „ 7% i 1 A 
3 DOBUNSA blada, dobra wsma- i e » 
a TO ~ 
PORTORIKO zielona, wcale H 
obra —. a „sx w Tarnopolu. 
Š MAGUBAR perłowa .. 40 x H 
R LALAAYRA zielona dobra i ar 
G "ES A c i beez. Hegelajskiego stołowego wina po atr, 3310 
w aromatyczna . 340 i ! becz. Hegelaj. stot. lepszego po atr. 230 i 2:59 
re SEXTON plantacyjna drobniej- r | l hecz. Hegelaj. stolow. aromat. po zate 870 185 — 
ğ CEYLON nana u E | bsezułka Samorodnego wytrawnego po air. 436 
szlachetna s“, . sy = k L becz. Krmeleki Bakator, stołowego po włr. % = 
"dona piaski] aii 10- ; Ceny rozumiejąsię franco z vecs dka okuta że- 
JAMAJKA zielona, szlnchet na” H | luenemi obreczami, Z opłaeonem portem pocztowem 
aromatyczna |. 10:40 rę; że łaskawy głbio rea Żadnych innych kosztów 
Roj Te 2 (0:40 G . poniesie. Kupując Wiua osobiscie tylko u pro- 
Hoka arabska aromatyszna” ka r entów z Tokajskiej okolicy, ZtwwęsAth Za SiOn- 
PERŁOWA CE „ W- rj naturalne ilepsze wina jak z Worszon, które 
a CEYLON smache- " 10:40 a i L.lowach beezkacch | KAC hodzą. 
MENADO brunatna najeztacha- K 
tniejsza . 10:80 a! 
SŁ. JAGO di CUBA zielona naj- ` mw 
szlachetniejszu + »„ W3 r P ri 
Š roszę 
ROEE aah ate d T n r ar he ar Si ar an ar TH , 
| 
| © laskawe 


zlecenia! 


Nowe dzieła 


bedące w zapasie w księgarni | Ea =). DEAA 5 2 =] aAa 
2:1 
| | Leop piii Gileczka | DROEN ka i skład broni 
s u 
w Tarnopolu : | Alfreda Dzikowskiego 
| | - 
| Areydziela poetów polskieh z ob- | z 1 
jaśnieniami prof. P. Pa zylaka | We Lwowie i 
eko a a ulica Karola Ludwika 1. L 
IL Ojeiec zadžumionyeh Słowackiego | 
Lwów. L85t ct. 30. 


dwi- 


Bykowski, Piotr Jaxa, Dwór tro- 
lewski w Grodnie. Epized bio- 
graficzny [i9 — 1797] War- 
szawa 1S4 złr. IU 

|Feliński, ks. Zyg gmunt Szezesny 

Konferencje duchowne 3 tomy | 

Lwów. 1385 złr. +60 

Dr. Antoni, Opowiadania Serja 

4t-,2 tomy. Warszawa, 1894 | 

zdr. DU, 

T. T. Niezavadni powieść. 
Warszawa. 1554 złr. 270. 
Lubowski Edward, Powieści nie- | 

moralne. Obrazki z życia rze- 
czywistego Serja I. Warszawa, 
1554 złe. 2 

Prochaska Antoni, Szkice hickory: y | 
czne 4 XV. wieku Warszawa, 
1584 złr. 2:23 

Rehman Antoni, Echo z południo. 
wej Afryki. Lwów 1884 złr. 2'60- 

Nawa ks. Franciszek, Polskie dzie- 
je i nadzieje [Dochód na ko- 
rzyść szpitalu w Buczaczu) 12 
str. 291 Bnczacz 1554 złr. 3: 

Nienkiewiez Henryk, Ogniem i 
mieczem, powieść z lat dawnych 
wydanie gie w 4 tomaeh, War- 
szawa 1884 zir. 540. 

Wszelaczyński Władysł. O życiu 
i utworach Fryderyka Chopina. 


Jer: 


Jeż. 


Poleca cenach najumiarkowańszych 


majwi 


po 

ększy wybór rewoľïwerów i bro- 
ni myśliwskiej, 

500 dubeltówek systemu Lancaster z najcelniejszych f. bryk 

Świata nu składzie. 

IGLIGOWEK systemu Zescinera 


LANCASTRÓWEK „DIANA“ 
wyrobu Henri Piepera w Liege. 


il Najwiekszy skład Patronów do wszystkieh dotąd istnieją 
yeh systemów i kalibrów. 


Skład fabryczny 


A T maa: 
Il 


E 


Cenniki illustrowane wysela się na żądanie. 


Szkic krytyezno - biograf. Tar- CIA A > SKG X SG 
nopol 1885 et. Hy. | 
Wysoeki Włodzim. Zaklęta łza. |$ 


Ballada. — Nowe dziady. Żar- 
cik poetycki, Kijów 1885 et. 50. 
[430) 


DOBRA 


do wydzierżawienia 
ud 3u. Maja 1885 w powiecie Tłumeckim, obszaru prze- 
szło HU) morgów, przeważnie doskonałe pasze wołowe. przy 
gościńeu cesarskim, pol mili od stacji kolejowej; propiaa- 
cja w czterech karezmach i młyn wodny bardzo dobrze się 
J. Czaple 


= 


— Bliższa wiadomość pod literą 5. 
. Felsztyn. 


rentująacy. 
(590) u. p 


PPP 


CZ CLCZZCZZA ` 


"FORTEPIANY 


skynznach bryk 
| Hotbauera, Hamburgera, 


Angela Raymond 


we Lwowie, 


ni. Ormiańska l. 30. 


poleca swój świeżo zaopatrzony 


[476] 
Chytracka i innych 


połuca najtaniej 


kos cii NM XA RECKRI 


Lwów, ul. Kopernika l. 5. (gdzie urząd telegraficzny.) 


X0OOOOOOOOCL | Fortepiany przegrane zamienia na ncwe- 


dzących po najmniarkowańszych 
cenach. (499) 


8 


KURJER LWOWSKI. 


g DOLLIN | 
Zaopatrzywszy skład swój zbiorem tegorecznym, poleca: . 
a y . a 
Herbaty chińsko-rosyjskie 
pół kilo od 2 do 5 zł. w skrzynkach oryginalnych pół 


kilo po zł. 3.8", 4 i 4.50. — Wysiewki własne 
pół kilo 2780 i 3:40, jakoteż: 


PORTER ANGIELSKI 
KONIAK PRAWDZIWY 


wprost 4 Konisku w beczkach sprowadzony. 


SARDYNKI franeuzkie w oliwie. 
RUM bremski stary. 
ARAK de Batavia. 


ń „ Goa. 
BISZKOKTY angielskie do herbaty. 
Karola Klimowicza 


handel 
Lwów, ul. Wałowa 1l. 11. (478) 


oo AOOOCOIOOCIEKKKKKKKMU 
0o 0o oooO ooo ooo ooo oo 


lo'o o op e0 © 0 0 0 0 0 0 0 00 0 0 © 


an << 


BANK ROLNICZY 


WE LWOWIE 
ul. Karola Ludwika 1. 1. 


sprzedaje po cenach targowych 
od 100 k. począwszy 


Kartofle stołowe 
Owies obroczny. 


JGQGOOGOGGGK| 


Karol Ballaban 


pod złotym  kogutem we Lwo- 
wie, poleca 


zupelnie świeży transport 
CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


Herbaty 


Ciemno naciągającej z wybornym 
smakiem i aromatyczną wonią. 


pół kilo Congo cesarskiej z}. %20 
E p» Familijnog Te. o 7 3520 
» o» Melange de Moskou, 4°20 
ə » Dnperial. a e 520 
s » Wysiewków własne- 

go wysiewu . a JET 
» „ Wysiewków sprowa- 

dzanych - po NU 
4 Souchong w orygi- 

ualnych opakowa- 

niach . 4— 


» 

Przy odbiorze 3 kilo w jednej po- 
cztowej paczce opłacam porto do 
każdej stacji pocztowej w kraju. 

[300] 


torby, manierki 
tlummoczici 


i WSZELKIE PRZYBORY PO- 
DROŻNE polecają najtaniej 


Bracia Langner 


Lwów, ulica Halicka 1. 16. 


Niema nagniotków! 


Niezawodny środek na wygubie- | 


nie nagnietków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 
bez żadnego niebezpieczeństwa. 
Cena fiakonu 50 ct. 
w aptece 


Z. KRZYŻAN )WSK1EGO 


we Lwowie. (141) |ŚEIEJEDCIEMEICIEJEIEJE 


akt asn da daaa e aaa aaae aaan] 


uglraebaża droone mogą być tylke dzień pa + 
dnin podawane. Wszelkich informacyj doatar- 4 
cza bezpłatne Administracja ulica Akademi- pl 

cka 1. 8. + 


zasto 
TUTT i: ostawę mleka do 100 liter 
Doniesienia roamalła, dziennie poszukuje mleczarnia, 


Gyginęła d. 27, suczka (mops J|Rynek l. 7. i (1415) 
A uszka cięte, muszki na obydwóch Pia ulicy Lindego l. 2. na 


IE 
uszkach. Rzetelny znalazca zechce 


ma nagrodę. (1308) 
est do wydzierżawienia, 
"i w danym razie nawet i do sprze- Al m "SER 
dania w powiecie Rohatyńskim dwie dowa z 3 dzieci po żołnierzu 
realności; jedna obejmująca około polskim, który poświęcił wszy- 
106 morgów gruntu, druga około 5ujstko dla ojeżyzny, po długiem tu- 
morgów Z odpowiedniemi  za-|łaetwie po obcych krajach smutnie 
budowaniami gospodarczemi — pier-|życie zakończył zostawiając żonę i 
wsza 'a mili od drogi żelaznej,|dzieci na rodzinnej ziemi. Nie- 
druga zaś o półtorej mili od tako-|szezęśliwa po stracie wszystkiego dot- 
wej — gleba przeniezna — przyj knięta wielką nędzą i głodem błaga 


dostanie tam także zaczęte roboty 
a|Przyjmuje sie oraz takowe do wy- 
kończenia. 


wydzierżawieniu wraz z inwenta-|o litość Sz. Publiczność nad nie- 
rzem. Bliższe szszegóły można sięjszczęśliwymi sierotami. R. £. ul 


powiedzieć u p. Juljana Schmidt w] Spadzista 1. 11. 

Robatynie. [1191) miana lokalu. Mme Helene 
owodu zwinięcia kandlu|-©. Jacobif krawczyni, przeniosła 
WYSPRZEDAZ KORALIJS%ÓJ warstat z ulicy krakowskiej 1. 

SZNURKOWYCH i biźuterji|”. do koszar inwalidów. (1211] 

koralowych po zniżonych sta- 

łych cenach. ul. Koralnieka I, 4. 
o handlu na prowincji, z obro 
tem 6000 złr. rocznie, poszu- k 

kuje się wspólnika farmaceuty, wA, 

kupca z zawodu. Bliższa wiadomośćļadresem: T. K. Adm. „Kurjera 

w Administracji „Kurjera Lwow'.|Lwowskiego*. [1202] 


dzukający »ającia 
ademik poszukuje lekcji naj 
wsi. Łaskawe zgłoszenia podj 


h A £ piętrze udziela się nauki haf- 
oddać: hotel Krakowski, gdzie otrzy- [tow i robót ręcznych artystycznych;| 


(1206) 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Cena jednego ogłosz. do 6 wierszy 20 ct. 


soba sredniego wieku poszu- 
kuje miejsca do zarządu domu 
lalbe za klucznicę. Bliższa wiado- 


|mość pod literami A. Z. poste re-| 


stante Tu rów. 


(1214] 


towną znajomość jezyka pol- 


muzyki poszukuje lekcji za mierną 
cenę. — Bliższa wiadomość w Ad= 
ministracji Kurjera. (1216] 
kończony uczel szkoły: rol- 
niczej krajowej z 13 let. pra- 
ktyką w pierwszych gospodarstwach w 
|Galicji, mogący się wykazać naj- 
chlubniejszemi świadectwami i pole- 
jeeniami, poszukuje posady za mier- 
nem wynagiodzeniem w kraju za 
|granicą. Pod adresą: Ekonom Świrz.j 


Bapao i sprzedać 


o sprzedania czako, czapka! 
mundar, płaszez, 2 bluzy, feld- 
jbinda, portepée i pałasz. Bliżezaj 
wiadomość w Administracji „Kurjera 
Lwow“. [145) 
o sprzedania kamienica dwu 
piątrowa, nowa z ogródkiem, 
w ładnem i zdrowein położeniu, — 
Bliższa wiadomość w Adm. „Kurje- 
ra ul. Akademicka l. 3. (1212] 


| 
| 


ł 


| 


Kapitał potrzebny 2 do 3 tysięcy zł.|q* esnik ega»minowany kawaler, 

KEDI [o posiadający gruntowną prak: | 

gubiono dnia 2% październikajtyke przez dłuższy czas w lesni- 

wieczorem w śródmieściu, bran-|ctwie, poszukuje posadę na wiki 

zoletę złotą w kształcie obrączki.|lub ordynarję. — Łaskawe zawia- 

Oddawca otrzyma nagrodę przy u-|domienie uprasza pod l.: „N. N. 
licy Mujerowskiej 1. 8 II. piętro. |Adm. Kur. Lwow. 217] 


n an q oktaw prawie nowe do 
nabycia i fortepian krótki za 120.| 
Wiadomość w składzie fortepianów] 
Wł. Mańkowskiego, ul. Pańska l. 101 
we Lwowie. (1153) 


Mr" elektryczna do u- 


Żytku leczniczego, z prądem 
stałym, na 30 elementow, mało uży- 


(1215] Jkonom kawaler i. lat w skar- 
pE sprzedaży lasów, usku- bie większym, znający wetery- 
„l tecznia pomiary bióro autoryzo- poszukuje miejsca; zlecenia| 
waue geometryczne we Lwowie uli- I 
ea Kurkowa l 5. (1219) 


Inarję 


Wałowa l. 14. 


przyjmuje kantor Orłowskiego ulica ja można codziennie od godz. 2—4. 
[1195)ipo południu. 


wana, jest na sprzedaż przy placu 
haliekim l. 10, I piętro. Obejrzeć 


floda osoba posiadająca] grun-| 


skiego, niemieckiego, francuzkiego ij VY 


2 


|wynajęcia nl. Łyczakowska 1. 87. 


| 


w najw 


poleca najt 


Zlecenia z prowincji 
tną pocztą. Za dobro 


RA 


Na porę zimową, ka- 
ftaniki, kalesony, ka- 
masze i skarpetki we 
wszystkich gatunkach 


wyb 


*. Knauera i Syna 


„pod złotym Iuwem' plac Kapitulny 


iększym 
Orze. 
aniej handel 


7 
7 


uskułecznia się odwro- 
c i trwałość zaręcza sig. 


uk. 


Cukiernia Millera 
poleca pól kilo 
| 12 gatanków karmelków 9C ct. 
Pomadki, ezekoladki i Owoce, ra- 
zem zestawione po zł. 1.50. 
Najwyborniejsze pierniki 
z własnej pr:cowni. 
Najprzedniejsza kawa, herbata 
i ezokolada. 
Uwaga: Dla wygody wielce gza- 
jnownych gości urządziłem abona- 


iment na kawę i czekoladę po bar- 
dzo przystępnej cenie. (481) 


Winogrona 


kuracyjne 
w tym roku są trwałe i nie psują 


się. 5 kilo Saskegi białe, franou- 

skie zł. 1-60—1:30; 5 kilo rodzaj 

francuskiego najcelniejsze białe i 

różowe, franco od zł. 3-20 do 240. 

Cenniki win i innych towarów wy- 
syłam franso. 


Tom. Gurowicz 
Budapest. (430] 


Li 


Na żądani 


105 sprzedania z wolnej rę: 
ki. zaraz, kamienica dwu 
piętrowa z długiem kasowym 
10:000: bliższa wiadomość. u- 
jlica Ormiańska I. 30. u właś- 
cicieki. (1209 ) 

Qa Trkonecsjonowanej wypo- 
życzalni fortepianów i pianin 
K. Budkowskiego są także do zby- 
eia fortepiany 4 pierwszorzędnych 
fabryk. Rynek 1. 12. 1. pietro, po- 
wyżej handlu p. Kleina. [1213) 


Mieszkania i sklepy, 
pokój zaraz do najęcia; ulica 
Kamienna 1. 1. na drugiem pię- 
rze. 4 SE (1184] 
1 pokój z kuchnią i 3 pokoje z 

kuchnią zaraz do wynajęcia przy 
ul. Kraszewskiego 1. 25. [120») 

obszerny pokej kawalerski 


| 


1 


trontowy zaraz do wynajęcia. 
Dr ga Wulecka 1. 4 za ogrodem 
Prehaski. [1196) 


pokoje z kuchniąi dwoma wy- 
chodami na 1. piętrze zaraz do 
wynajęcia. ul. Pańska 1. 9. 


2 11220] 

5 pokoje z kuchnią i przynaie- 
żytościami do wynajęcia od 1. 

listopada za 10. złr. miesięcznie, ul. 

Piekarska 1. 61, 


pokoje w parterze frontowe z 
kuchnią ete. od 1. grudnia do 


Jekk 


[) 
Ę Listy agaczone literami lub cyframi przyjmują + 
4 się i wydają za okazaniem biletu inserntowego. 3 


- eymatna korespondenca, 


ska EEEE PORRER 


8 Inseraty układa Administracja. 


+ 
Yetene eee 


4. pokoje z kuchnią w parterze 
* przy placu Chorążczyzny l. 6. 
mogące służyć na urządzenie pożąe 
danego w tej okolicy handlu, nd 1. 
listopada de wynającia. (1176] 
3 pokoi z przyteżytościami na I 
piętrze i % sklepy w realności 
1. 8. ul Czarneckiego do wynajęcia, 
Bliższa wiadomość tamże u dozorcy. 
E (120 4] 
OE duży o 5 oknach z dwoma 
niszami, elegancko umeblowa- 
uy, jest do wynajęcia p. l. ŁU. plac 
fłalieki. Bliższa wiadomość u do= 
żorcy w suterenie, (1174) 


J legancko umblowane miesz- 
J 2 kanie o 6. pokojach które się 
da podzieliś na 4. i pojedyncza po- 


koje na zimę lub miesięcznie do 
wynajęcia ul. Majerowska l. 7. 
[1172] 
rzy ulicy Jagielońskiej 1. 12 


P: nowo wyrestaurowanej kamie= 
nicy s4 większa i mniejsze miesz- 
kania do wynajęcia. (1207) 


Do sąsiadki u Grzywińskiego! 


Przebacz, że ten sposób obrałem 
do zapytania. „Czy raczysz zezwo- 
lié na chwilkę rozmowy?*. Kiedy i 
gdzie, -- cheiej łaskawie odpowie- 
dzieć listownie pod adresem: K 


(1170) 


[1627] 


M. poste restante Lwów. [1221. 


i. E OR 
Wydawca: Wojeiech Manieeki. 


Kedaktor naozelzy i odpowiedzialny: Rewakowiez Henryk. 
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego": 


